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R o k  II. Nr. 56.
Kraków, piątek 6 marca 1940 r . :

i Nadesłane,, a niazaijińwione, priez .Redakcja reko- 
pisy będą 7\v.• a " j ie  aiitorom ■ jedynie wuwczrs, gdy 
dołączone zostaną znaczki pocztowe na opłacenie prze 
eyłki zwrotnej, PŁauuiieiata Łiesiisczna 4.50 Z-., 

l r- .z odnoszeniem do domu 5 Zł. ■ ■

'(==) Rzym, 8 marca. — Decyzja komitetu łan dyn ski ego, według k tćrd r  lad jin ld ' :wa- \ p rę tem  -w- dós toczn ie  j?  mierze pod uwagę,
1All“ "u “  “ M że postępowanie Anglji wobec Włoch może

mieć poważny wpływ na dalszy rozwój po­
litycznej sytuacji;w Europie. W każdym ra­
zie 'konflikt ańgiclsko-włoski w sprawie za­
rządzeń o kontrabandzie stanowi w obecnej 
chwili najpoważniejsze zaę dnienie, intere­
sujące Obydwa kraje.

piraci angielsoj zatrzumaii 
ju l 16 ohrtfów włoshich.

{—J Amsterdam 8 marca. Associated 
Press donosi, żc według ostatnieh informa- 
eyj otrzy ulany eh przez tą agencję, Anglicy 
odprowadzili d„ portów k..ntroinych 10 no­
wych parowców, włoskieh z ladnnkicm wę­
glu ‘\r„ ;; ■

*V ten sposób liezba zatrzymanych okrę- 
tov wiosk.. h ;* idwyższyta się do 16-tu.

Jla na zatrzymanych 13 o i. 5 ach irtoskich, zdążającyth do Włoch, podlegają knnff-
ekacie jako zdobycz wojenna wywołał. nowe itwaini zaostrzenie naprężenia sto­
sunków pomiędzy Anglją i Włochami.

1 [W Rzymie podkreśla się, że dotychczas 
już 18 państw neutralnych rości sobie pra­
wo do swobodnego wywozu towarów z Nie­
miec i że optymizm, okazywany pozornie 
w Londynie, jest tern mniej usprawiedli­
wiony, że pomiędzy Fomeign Office a mi­
nisterstwem 'jiiukady zarysowały się powa­
żne różnice zdań w sprawie odpowiedzi na 
ostatnią notę włoską.

Polityczny nacisk ze stromy Anglji staje 
się, jak podkreśla . Popoto di Roma" corac 
wyraźniejszym. Neutralni obserwatorzy 
wyjaśniają, że zamiary Angliji, która za 
swój drogi węgiel pi agnie otrzymać od 
Wioch materjały wojenne, w rzeczywisto- 
śti mają na celu rozbrojenie Włoch, ażeby 
uniemożliwić im uprawianie polityki nie­
zależności. , ■ ■ ■

Co się tylczy zaś zamierzonego przez An­
glię zatrzymania okrętów włoskich aż do 
zakończenia wojny, to nie oznacza to nic 
innego jak tylko chęć uzależnienia rwh wy­
dania od zachowania się Włoch podczas 
całego okresu, trwania wojny, a .to równą 
się wołającemu o podustę do nieba politycz­
nemu naciskowi.

Prasa półnpcńo-wloska również nie tai 
powagi Sytuacji. I  tak „Popolo dTtalia" 
oświadcza, że konflikt z Anglją stał się 
jeszcze poważniejszym wskutek ostatnich 
kroków brytyjskich. Wątpił wości, jakie 
można było jeszcze żywić co do zamierzeń 
rządu brytyjskiego, obecnie zostały zupeł­
nie wyświetlone.

„Gazetta del Popolo“, wychodząca w Tu­
rynie, piisize, że decyzja Anglji w sprawio 
zatrzymania węgla zaostrza jeszcze cieka­
wość na treść odpowiedzi, jaką rząd bry­
tyjski przygotowuje na notę protestacyjną 
W łoch. Kto uważnie i krytycznie śledzi 
ostatnie posunięcia r z ą d u  brytyjskiego —- 
wywodzi dziennik dalej — tego musi za­
skoczyć ich charakter pewnego zdenerwo­
wania ' I podnieceniu. Niejeden z mężów 
.stanu, odpowiedzialny za Imperjum Bry­
tyjskie, musi. zdradzać zaniepokojenie i 
zdenerwowanie, ponieważ stan interesów,
J to tych wielkich interesów wojeunych, 
przedstawia się dla Anglii wcale nie ruro­
we, Wojna, w jaką zawikłala się Anglją,
Przybrała całkiem inny przebieg, aniżeli 
Wyobrażali, to sobie polityczni' kierownicy 
Wielkiej Brytanji przee. sześciu miesiąca- 
ttd, i to właśnie wywołi je u podżegaczy 
brytyjskich niezwykle poważne zaniepc ko­
jenie.

Co p isz ą  dzienniki jugosłowiańskie o zajęciu 
włoskich okrętów węglowych.

(—) Ilialogród, 8 marca. Prasa jugosło­
wiańska śledzi z niezwykłą uwagą w dal­
szym ciągu rozwój wypadków między Rzy­
mem a Londynem. Dzienniki tutejszeogła­
szają wiadomości z tej dziedziny w 'formie 
sensacyjnej i na czołowych szpaltach.

Zagrzebokie pNowosti" zauważają, że po­
stępowanie brytyjskie Skomplikowało sytu­
ację, a mimo to nie potrafiło stworzyć zam­
knięcia pierścienia blokady przęciwko 
Niemcom, jak z pewności? będą usiłowali 
'twierdzić ze . strony brytyjskijej. Jakiekol­
wiek będą dalsze kroi i Anglji pewńeiu jest. 
że doprowadzą one tylko do powiększania 
trudności .reszty krajów ncutral. ych.

(= ) Tokio, 8 marca Różnice zdań angiel- 
sko-wioskie, zaostrzone wskutek konfiskaty 
włoskich parowców węglowych, posiadają 
dla dalszego rozwoju sytuacji politycznej 
decydujące znaczenie -  lak ocenia dziś To­
kio Asachi Shiumbun — postępowanie An­
glji wobec Włoch.

Mocarstwa zachodnie zdają się nie brać

skonfiskowała węgiel 
przeznaczony dla Włoch.

(==) Amsterdam, 8 marca; Angielska ko­
misja blokady, której przedłożono wc*or«] 
dokumenty z zajętych włoskich statków wę­
glowych, skonfiskowała ładunki óśnflu okrę­
tów, wynoszące przypuszczalnie 60.000 łon.

Dziewiąty trąhśport zostat „zwołniony“, 
ponieważ okręt. „L'oasśo“ opuścił- Rotterdam 
już w dniu 1 marca i został jedynie w dro­
dze zatrzymany ‘wskutek zepsucia się. ma­
szyn. W  ciągu ”  czorajszego dnia, liczba o- 
krętów z ładunkiem węgla z Rottcrdemu, 
stojących na 'kotwicy w dokach kontrol­
nych podu } zszyła się do 163

Pzlennlhi hlszpaflsKle zastrzega ‘a Oę przttlwKu bratu Ishiemu 
systemowi wojennemu na morzy.

(=) Madryt, 8 marca. — Sprawa zatrzy­
mania przez Anglją włoskich okrętów wę­
glowych Jest głównym tematem dnia roz­
trząsanym przez środowe wieczorne dzien­
nik! hiszpańskie. ,

Obecnie jeszcze raz okazuje się :pisze 
„liform aciones" — jakich metod chw .• ta 
się Anglją prowad śąc akcję wojenną. Po­
legają one na gnębieniu wolność, handlu

wszystkich państw, bez względu na to czy 
są to papstwą neutra lne, czy też prowa­
dzące wojnę. ■ 1 .

Dzięki swej nocie protestacyjnej stal 
się Rzym orędownikiem wsiystkich 
państw neutralnych, które chęą u pn  viać 
handel zamorski kierując kię zasadami 
.prawa międzynarodowego. Z tego też 
względu zignorowanie noty włoskiej przez

A nglję  może mieć nastę^z.wa na rdzo po- 
wożne. Wskutek postępowania Anglji 
wszelkie pojęcie neutralności stałe się 
Wybitnie uniOntui liwroi e.

Również „A.lca'ząr“ j  pdkreśla, 'że  wysia­
na przez W łochy notą .protestacyjna nie­
jako bierze w swą obronę wszystkie pań­
stwa neutralne. Mil i  się Anglją jeśli 
przypuszcza^ że temi metodami będzie mo­
gła na nowo pozyskać W łochy jako od­
biorcę węgla i innych wytworów. Już 
poprzednio zwróciły Włochy uwagę na 
fakt, żt Wolność handlu będzie niemożli­
wa tak długo, jak długo trwać będzie an­
gielska samowola, (p).

Protest sowiecki w  Londynie 
przeciw konfiskacie okrętu.
(= ) Amsterdam, 8 marca. — Ambasador 

Rosji 'wtackiej w Londynie złożył W Fo- 
reign Office protest przeciw konfiskacie 
sowieckiego okrętu na wodach Hong- 
Kongir przez angielską marynarkę wo­
jenną.

francja lalcte oprawia 
rabunek poczto.

Rewizja na parowcu japońskim 
w Indochinach.

(= ) Tokjo,’ ,8 1 marca. — Według nade- 
szłych tu ostatnio doniemer japoński pa­
rowiec „Bangkoćk Maru“ (5.351 t. _r.), zo­
stał w czasir. swego pobytu w porcie Hai- 
phorig we francuskich Indochinach pod­
dany rewizji przez miejscowe władze, 
przyczen, skonfiskowano wiele worków 
z pocztą, przeznac; cną do Niemiec.

Bardzo energiczny protf.ot japońskiego 
konsula generalnego w Ilanoi pozostał
bot multatri.

Ntenasucone apeiuto 
płołokrałón angielskich
Obecnie chcą powiększyć swoje drchody 

z zakładów el/ktrycznych.
(= )  Amsterdam, 8 marcia. — , Angielscy 

plutokraci, pomimo olbrzymieli zarobków, 
jakie zdołali dotychczas zgarnąć, dzięki: 
konjunkturż© -wójęnnej, zdradzają wciąż 
nienasy Oi ńo apetyty.

Obecnie zwrócili oni uwagę' na zakłady 
lektryiszne, które vnają posłużyć im do 

da'szeg '0  wyzyskiwania ludu angielsliego. 
W  ostatnim:czasie cały szereg angielskich 
towarzystw elektrycznych podwyższył ta­
ryfy za energię elektryczną.

W  związku z tom „Daily Expross“ stwier­
dza, że teden z ty<-h zakładów ud roku 1930 
wypłać u dywidendę w wysokości 10 proc. 
a nawet więcej i, że londyńskie zakłady 
elektryiszne podwyżezyły niedawno swą ta­
ryfę, mimo iż rozporządzają kapitałem re­
zerwowym ponad 775.000 funtów. Obowiąz­
kiem rządu jfest zmuszenie zakładów elek­
trycznych do utrzymania taryfy na niż­
szym poziomie. Pismo apiluj© do wszyst­
kich zainteresowanych ministrów, aby na­
tychmiast podjęli inicjatywę w tej spra­
wie.

Przywódcy młodzieży .rumuńskiej złożyli uizytę w Niemczech, 3dzl* zapoznali się 
* organizacjami niemieckiej młodzieży. Na zdjęciu widzimy powitanie gości < ru­

muńskich w jednym z urzędów berlińsk-ch
I iwrocie z rejsi dalokoitośnego członkowie załogi Jednej 2 nirmłeckich lódzł 
s podwodnych ulają raport twym przełożonym.



„GONIEC KRAKOWSKI" Nr- W  Piątek,,8 malca 1940.
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( - )  Krtków, 8 marca.
W  poszukiw aniu Aaglja. od długiego 
_______ _____ czasa przygotowywałasprzym i erzeńccw  w ̂  NłemM
eocn. ayiglja pragnęła tej wojny, pouajeważ 
uważała ona znowu Niemej za groźnego 
koni hresnta ńa rynku światowym, konku­
renta, który zdanigjn W ielkiej Brytenjh 
poważnie zagrażał je j panowania nad 
światem.

Przez wiele lat Angłja pracowała nad 
siwoiztaiieni pierścienia, okrążaj i^eogo 
Niemcy, podobni* jak w roku 1914. W  le­
pi® "biegłego roku dyplomaci b rj tyjscy 
rozpoczęli z oietfiwyikią: goajiwtpśeaą sezon 
podróży. Mister Sttrang 0‘tr-Łymał „za.SBfcz.y-
łwą" mńsjft zH-bieponaa w Musik yie o łaski 
Kremla, a gen^oal Innside miał przygo­
tować teren w Warszawie.

Poidfczas gdy dziaiatność mister Stronga 
wyczerpała się zasadniczo w tern, że v, y- 
siadywał on bezstkiitecanic w przedpoko­
jach gabinetów moskiewskich, jogo war­
szawski kolega mógł sań p aszee' cić lepswfc- 
mi rezultóftauić. Dzięki krótko wzaoczmości 
Onfczesnegr rządu polskaog u udało sic mu 
doprowadzić do zawarcia wstępnego poro- 
mauienda w sprawie polsiko-angieLskiego 
ijaktu pomocy.

W ten spiosób udało „i® też Wielkiej 
Brytanji znaleźć przynajmniej jedną ofia­
rą dla swych : rrocarotwowycl interesów. 
Kiedy jednak na rozkaż Lonaynu wybu­
chła. Wojna, ku niemiłemu rozczarowaniu 
inicjatorów polityki okrążania w Paryżu 
i Londynie, ołkaza o się, że staraniu'o pa e- 
myślanj pierścień okrążający posiada zbyt 
przewiewne luki.

K'_dy wiec w przeciągu niespełna trzech 
tygodni opor Polski aostał złamany i na 
,wschodzie przywrócono uporządkowane 
stosunki, sytuacja inicjatorów okrążenia 
nie przedstawiała się wcale różowo. — Na 
polu walki pozostali jedynie Aiiglja i 
Francja. Pierwsze tygodnie wojny wyka­
zały jak na dłoni, że zachodnie demokra­
cje gruntownie pnzespekulowały swą grę.

W tym stanie rzeczy brytyjski aparat 
dyplomatyczny rmpocmął rową grę. — Na 
pierwszy ogień poszedł tym razem Jlał- 
kan, który w czecie Wojny światowej od­
dał tfuk c jnne usługi. Jednak n trody oał. 
kańskie nie zapomniały Ł skutków tej woj­
ny i wcale nie zdradzają ochoty do po­
święcenia k rwi swoich ,ynów na polach 
bitew dla interesów brytyjskich. Wszyst­
kie zabiegi o pożyci ande sobie względó, 
tych narodów pozostały bez rezultatu.

W„bec ,cgo oczy Wielkiej Brytanji skie­
rowały się ma oołnoć. Po Poasce, Fiuląn- 
dja musiała odpokutować, za swą łatwo­
wierność wobec obiecanek brytyjskich. t  
Napad na „Altmark" * nieustanne naru­
szania terenów neutralnych i neutralnych 
Wód Suwerennych miały na celu rozsze­
rzenie i Tonu wojny także w, państwa pół­
nocne. Dzięki jednak rozwadze mężów sta­
nu, kara ująeyeh polityką państw północ­
nych także i te próby posziy tą samą dro­
gą, co ich poprz jdniczki.

kh także Iinpea jum Bryt. okazuje nie­
wielką ochotę do praktycznego wspomoże­
nia owego kraju macierzystego* Niezależ­
ni* od haseł walki o wolność, głoszonych 
w Indjach. oraz zdecydo wanej odmowy ze 
strony Afryki Południowej, pomoc _ pozo- 
Ńtalj eh ludów imperium streszcza się głó­
wnie w obietnicy „moralnej" pomocy.

Oczywiście Londyn nie jest zachwycony 
takim rozwojem wypadków i przemy śliwa 
nad zemstą. Kraje neutralne muszt odczuć 
na swojej skórze, że doprowadziły do gnie­
wu „wszechpotężny" Albion. To też dopta 
się ich nrawa, szkodzi się ich stos ankom 
gospodarczym i ogranicza się na każdym 
kroku ich handel.

Natomiast własne ludy — jeżeli już nie 
chcą walczyć — muszą podreperować bry­
tyjski skarbiec wojenny. W  tym też cjIu 
Londyn nałożył na tubylców w swych ko. 
łonjach potężny podatek wojenny. To jest

jedyna pomoc, jaką Wielka Brytanja mo­
że jf czczo wymusić przy pomocy siły swo­
ich bagnetów. Trzeba przyznać, że potężny 
Albion 11, ił się już skromny w  swoich wy­
maganiach.

Rumunia pozostaje wierna
swej dotychczasowej polilgce.

Mowa tronowa króla Karola.
Bukareszt’ 8 marca. We czwartek nastą­

piło otwarcie rumuńskiego parlamentu. W
mowie tronowej, wygłoszonej z tej okazji, 
król Karol zaznaczył, źe wśród obecnych, 
poważnych, warunków otrzyuiaoie stańn na­
rodowego posiadania jest pierwszą i najwa­
żniejszą troską całego narodu. Stosując się 
do zasad polityki pokojowej Rumunja po 
wybuchu wojny oświadczyła, że dotrzyma 
wszelkich zobowiązań, ustalonych przez u- 
kłady, ponieważ tego rodzaju Stanowisko 
odpowiada zarówno interesom Rumnji, jak 
i interesom pokoju, któremu Rumunja stale 
służy. Zasady te skłaniają Rumuuję do pod­
trzymania normalnych stosunków handlo­
wych.

Przyjazne stosunki z sąsiadującemi kra­
jami zostały rozbudowane. Odbyta w ub. 
miesiącu konferencja w Beigrad&ie dała po­
nownie okazję do stwierdzenia, że między 
państwami bloku bałkańskiego panuje nie­
zmienna solidarność i źe kraje te wspólnie 
pracują w interesie pokoju* ładu i bezpie­

czeństwa. Troska Rumunji o te sprawy zbli­
żyła w ostatnich czasach Rumujiję do in­
nych mocarstw. Serdeczne przyjęcie, &got<> 
want przedstawicielom u.'odzieży rumuń­
skiej we Włoszech wywoi ito w Rumunji gło­
dne echo, podobnie jak i przyjazne przyję­
cie ministra skarbu w Sofjl, które zostało 
stwierdzone w kraju z duże— zadowoleniem.

W mowie tronowej zaznaczył pozatem 
król Karol, źe, zę względu na nowe zadania, 
rząd jest zmuszony do nałożenia zwiększo­
nych podatków.

Uroczystość otwarcia parlamentu została 
poprzedzona posiedzeniem rady tronowej’ 
która odbyła się wieczorem poprzedniego 
dnia. Na radzie tej minister spraw zagrani­
cznych Gafencu złożył sprawozdanie z obe­
cnej sytuacji międzynarodowej i rumuńskiej 
polityki zagranicznej. Postanowienie preze­
sa rady ministrów postępowanie bez zmian 
po dotyehcżasdwej Iinji politycznej, zostało 
przez radę tronową jednogłośnie potwier­
dzone.

Walka pomiędzy sprzymierzeńcami.
Strach przefl atakami memiechiemi ma wielkie oczu.

(=) rtzyiu, 8 marca, -  Prasa Włoska o- 
trzymała doniesienie z Buenos A .ics, ie 
w pobliżu fPeneriffy doszło do walki t\ t- 
IsryjsKiej pomiędzy uzbrojonym parów* 
cem ańfalskim a francuskim pancerni­
kiem wojennym, w czasie kfórel 14 mary­
narzy francuskich zostało zabitych od po­
cisku, a francuski skręt doznał pónwź- 
nych uszkodzeń.

Powodem walki był błąd Francuzów, 
którzy przypuszczali, ie mają przed sobą 
nismiecki statek handlowy. Dopiero gdy 
statek brytyjski odpowiedział ogniem, 
Francuzi zorjontowali cię, że mają do czy­
nienia z -anglikiem, ponieważ, jak to ze­
znał sam komendant statku francuskiego,, 
niemieckie okręty handlowe nie są uzbro­
jone.

dla Kanału DulepMKog.
Do 13 sir. kr. powstanie 34 nowych statków. —  oświadczenie 
last. Komisarza ludowego żeglugi rzeczne! Luhkanrwa w spra­
wie rozńudowu najwolniejszych arleryf komunikacji rzeczne!

—) Moskwa, 8 marca. Zastępca komisarza 
ludowego dla żeglugi rzecznej Lukjanow u- 
dzielił „Prawdzie" interesujących szczegó­
łów ńa temat komunikacji okrętowej na ka- 
naje Dniepr— Bug, posiadającej doniosłe 
znaczenie dla niemiecko-sowieekiej wymia­
ny towarowej* a hędącej obecnie w stanie 
gruntownej reorganizacji.

Okrętowa trasa komunikacyjna, łącząca 
rzeki Styr, Prypeć i Pinę —  oświadczył 
komisarz Lukjanow m. in. — ma służyć w 
pierwszym rzędzie dla transportów zboża, 
cukru, soli, produktów nattowyeb 1 metali.

Ruch na tej trasie będzie podjęty w naj­
bliższym czasie.

Celem nadążenia wzmożonym zapotrzebo­
waniom dla masowego przewozu tuwa.óW 
wypracowano szeroki program budowy stat­
ków, przewidujący jeszcze w roku bieżącym 
budowę wielkiej liczby galarów, holowników 
i statków motorowych, Ilość statków kur­
sujących na rzekach zachodniej Białorusi 
'aa być powiększona 20— 25-krotnie w po­
równaniu ze stanem w b. państwie polskiem,

Już w terminie do 16 kwietnia br. —  pod­
kreśl*! komjsarz Lukjanow — raożaa się

liczyć z poŁtawieniem do dyspozycji 64 BO' 
wych statków towarowych. P ,nadto, do 16 
maja hr. warsztaty kijowskie wykonają 1® 
holowników, a warsztaty w Zaporożu i Char' 
sonie — 80 statków towarowych,

15 fabryk na terenie nadwołżaftsklm pra* 
cuje w przyśpieszonem tempie nad technicz* 
nem wyposażeniem i zmontowaniem holow­
ników i statków motorowycn. Celem przy* 
śpieszenia budowy statków przewidziana 
jest znaezna rozhudowa doków w Piiiskn o- 
raz budowa nowych doków w Dawiagródkn* 
N« rozbudowę urząJze#, portowych w Brie* 
ściu, Pińsku i innych wielkich ośrodkach 
przeładowcr^cL przeznaczono 3 miljony ru- 
ML

Samoloty angielskie naruszyły 
neutralność Danji.

Komunika* wojenny niemteekł.
(—) Berlin, 8 marca. Naczelni komenda 

arinji niemieckiej komunikuje:
Na fronęie żachoóuiui nie zanotowano ża- 

onyeh szczególnych wyuarzert.
NicmieeWie loty wywiadowcza nad Anglją 

Kontyuuuwane byty w dalszym ciągu. Pojc- 
dyńcze samoloty brytyjskie nadleciały w no­
cy z 8 na 6 marca br- nad zatokę niemiecką 
i szybowały pirytem nad pótnocnfc-zuchodnią 
ezęśeią wybrzeża niemieckiego. Jeden apa­
rat brytyjski przeleciał nad duósktem tery­
torium, na północ od miejscowośel Sylt,

/uusielsKi ohręf-cysterna 
storpedonanr

Płynął on w konwoju.
(==) Amsterdam 8 maoro* Jak donoszą 

piszua holendorskie, został storpedowo.ny, 
płynący w konwoju angielski okręt-ey- 
Stei na „Sen Floremtino" (12.841 t. r.) Jak 
wynika z nadawanych przez okręt sygna­
łów alarmowych z prośbo o ratunek, po- 
tw}- rdsał on fakt storpedowani] a (pl»

Jeszae dwie onary „wyhrzela 
SmicrcT

( - )  Amsterdam. 8 marca. — .Tfencug I®" 
formacji Reutera zatonął parowiec „Ben- 
nattow , mający swój port macierzysty w 
Dundee. Przyczyna wypadku m e jest na­
razi® znana. Kadłub okrętu pizyholow a' 
no. "Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa'załoga okrętu w sile dziewięciu ma­
rynarzy zginęła. _

Holenderski motorowiec »JEW»n» 0 9- 
t. r.), odbywający podrój. z Gąłlathe Uio- 
lattdja pta.) do LeftŁ (Szkocja), * ładun­
kiem cebuli, po»a®dł onegdaj na duo. 
Z phśród t  o-tóh t e p  stat"
ku, trzem udało się uratować, ip).

Katastrofa szwajcarskiego 
samolotu wojskowego.
Berno, 8 marca. — Nad placem ćwiczeń 

W mieście sawajearskiem Thun spadł sa­
molot wojskowy, który został zaskoczony 
przez burzę śnieżną. , . ,

Pięciu żołnierzy poniosło śmierć na 
miejscu, jeden został ciężko ranny.

Katastrofalna eksplozja
we włoskiej labryce amunicji.

(•=) Rzym, 8 marca. — W  laboratorium1 
fabryki amunicji rfVulc»uia‘ w miejsco­
wości Monticbiari, w okolicy Brescu i* r" 
darzyła się silna eksplozja, która spowo­
dowała zupełne zniszczenie laboratorjurc 
i czeżriow" zawalenie się kilku 
fabrycznych. Wskutek tej katastrofy 6 o- 
sóh ze I Jo zabitych zaś 19 rannych.

ROMAN SZKLARSKI.

pjfotUa i m iłość
5)
— O! to nieprawda! — od. *vala się star- 

iza panna, schodząc po schodach. — Je- 
jtem bardzo z^dowóloiŁa z Nelly> al© ze ona 
idę nndzi z© mną —• to jasne. Za stora je ­
stem dla niej, aby nadążyć ję j w i c^ry,*- 
iach, no a na koniu to nie siedziałam m- 
rdy # życiu i nigdy nie siądę. Musi part 
łoś na to poradzić.

— Już poradziłem — odezwał się pan Pil­
ów — oto jest pan Janusz Korski, który 
Dędzie w t m obydwu pomocnym. Pani 
lanno Nicholson, flatwi on opiekę nad 
jfelly podozaa godzin jazdy konnej i in- 
lych sportów, s Kelly będzie miała towa- 
'zySąa do :.wyoh awanturniczych wypraw 
lad mtb-ze. ,  .  ,

Nelly podejrzliwie spojrzała na młodego 
izłowieka.

Skąd g o  znasz napoi — zapytała.
Kłopotliwo milczenie zaległo hall willi.
— To mój **tory znajom y — odezwał się 

nr. Piliuw — spotkało&i go wtedy, gdy 
ira-aoze byłem w  Europie na wojnie.

— Nigdy mi nie mówiłeś, że byłeś na 
wojnie -w Europie — zawołała z oburze- 
liem Neily. — No a przytem mr. Korski 
Ak młodo wygląda, że nie zdaje mi się, aby 
nógl on brać udział w wojnie.

— Co ty wiesz o w ielkie, wojnie. Wtedy, 
^vzed laty brały w niej udział nawet dzh 
a  — tłumaczył się P 5Uoiw. — Tak ozy owak

pau Korski Wie, 0 co  chodzi i będzie cię
uczył rozmaitych sportów.

— No nie wiem, czy mnie będzie mógł 
czegokolwiek nauczyć — odezwała sie czu- 
purrie Nelly.— K to Wie, czy to ja  jego nie 
będę musiała podciągać w jakiejś umiejęt­
ności.

Pillow  zastanowił się. Nie mógł odmówić 
Nelly pewnej dozy słuszności. Faktycznie 
nie zadał sobie tnidu na zbndanie umiejęt­
ności Korskiego. Co będzie, jeśli okaże się, 
że Korski słabiej jeździ na koniu, i i i  Nel­
ly, już nie mówiąc o tein, la jaką awa u tu­
rę =ię narazi, jeśli wyjdzie z pod drugiego 
króla om y brkFu. Piilomowi włosj stanę­
ły  dęba. Nie było już jednak odwrotu. U- 
spokoił go jednak w pewnej mirze K or­
ski.

— Nie oDawóatn się egzaminu, panno 
Nelly — oświadczył -  a co  do wojny, to 
faktycznie brałem w niej udział [ nie je ­
stem tok młody, jak na to wyglądom.

Młodej dziewczynie pochlebiło, że doro­
sły, przystojny człowiek nazywał ją  tok 
oficjalnie misa, więc już nic nie odpowie­
działa. — W dał się w sprawę natomiast 
Pillow.

— Co ją  pan t uk tntołuje. Nelly jest je- 
s-zeze dizoecikiem i ma jej pan mówię po i- 
miemu.

- -  A le w takim razie i ja  będę mó­
wiła panu po Imienin. — Zaprotestowała 
Nelly. — A pozatem me jestem już to­
kiem dzi.ecikiem, jak o  mówi pspedo. — 
Skończyłam ^ui 15 lat, Jak panu na imię 
— zwróciła się do Rorsk^go.

— Janusz.
— To jakieś obce imię. Co t« znaczy.
Kmraki próbował je j to wytłumaczyć,

oto ponieważ i  tak nie zdołał odpowiednio 
wyjaśnić, więc wątpliwości te rozcięła 
Nelly:

— Będę pana nazy wała Juhaay i koniec.
— Dobrze — zgodził się Korski, który 

zaczął się dobrze czuć, nie potrzebując 
myślęć o tern, co będzie jadł na drugi d -tń 
i gdzie sjyędzi najbliższą noc. W  tej chwi­
li byłby się i godził na wiele innych, o w ie 
le poważniejszym rzeczy, byleby tylko 
móc dalej siedzieć w hallu i słuchać szcze- 
niotu małej Amerykanki.

— No, a teraz — zabrał głos ZnoWu P il­
low —r pójdziecte m oje dzieci do jw oicn 
zajęć, Nelly pokuje panu stajni® i ogród, 
a j a musze chwilę popracować. Spotkamy 
sie ca >bjedzi®, a potem może zagramy w 
bridial

— O papcio wyjeżdża już ze swoim bri- 
dżsm. Nie mamy czwartego.

— Ą  przecież panna Niubolson gra...
— Ni* będziesz prz«eież ogrywał córki i 

swoich pracowników papo! — zgromiła o j­
ca maja. — Nie możewz o j  nas zbyt wiele 
wy grad A grosz zbyt dobrze, abyśmy my 
ciebie mogli ograć.

— No to nostóram się o jakich gości. — 
Zatelefonuję do starego 1 toadheda, może 
będzie chciał przyjechać. Dzkdaj niedziela 
to będzie miał czas.

— Chodźmy więe Johnmy — wołała Nel­
ly do Korskiego. — Pokażę penu m oje ko­
nie, Mamy ich dwa. Jeden, to stara spo­
kojna klacz „Sally", a di u&i to m łody o- 
gier „Piior.T*. Ojciec ai oo 'w ala  mi na 
otim jeźdnic. « to raki pieauy koń. Niech 
pan sobie wyubrmi. Już /ara ął biegać na 
wyścigach, wszyscy się po tern wiele spo­
dziewali, a. tymczasem zachorował i mu­
siano go wycofać z toru, Ojciec kupił go

za bezcen, właściwie zupełnie meppteze 
bni®, gdvz hi ń jeal barozo nerwowy i nifc* 
nie ,‘.hce siąść na nieęo. Oprowadza gp tyl­
ko stajenny codziennie i 1 oń pasie si® jak 
ndeszozęście. .

Przez piękną werandę wys złi obydwoje 
na piać przed willą wtarli nnie ukwiecony 
gazonami, trawnikami i drzewami. Nelly* 
j-sczebiotając ciągle, prowadziła Janusza 
w głąb zabudowań. Niebawem dotarli do 
stajni. Janusz poczuł coś jakgdyby ro« 
rzewnienie, gdy orzypomniał sobie rodzin- 
ną wćlkę, gdzie ojciec prowaóyił go co* 
dziennie d*’ koni i uczyJ jazdy konnej. Na 
ehyrilę oczy zamgliły się mu W aru ,zeniero 
ale szybko opanowaź się i wszedł za Neli? 
do srajim.

W  świetnie utrzymanych boksach stały 
dwa konie. Poważna, spokojno Sally od­
wróciła głowę od żłobu, spoglądając w 
stmnę dziewczynki- Gdy te weszła do prw - 
grody, klacz zaczęła szukać cukru po kie­
szeniach, łasząc “ ir o  swej pani. W  są­
siednim boksie stał drugi koń, ów sławet­
ny „Piorun**. Zarżał cicho, poczem zaczw 
się wspinać na tylnych nogach. W idać by­
ło, że obecność obcych niepokoi go. Janus® 
nie oeetsnawiająe się wskoczył do prze­
grody, ujął silnte za kantor, głaszcząc 30' 
dT abistą uierść konia.

— Johnny — krzyczała Nelly — w,l 
chodź stamtąd. On cię zabije!

— Nie zabije mnie, jeśli de togo
tego nie zrobił — oświaduzył spok.„ 
Korski, — Koń nie j a t  taki zły. Jest tr0,'la u io m *  ■*" Pkuu u ip  j w i  m a t  m j i  wvwv »"■ {
óbę znairowiony, ale kilka dni treningu 1 
będzie jadł z ręki, jak Sally

(Ciąg dalszy raatp.
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^* k  prawdopodobnie w yglądaj prototyp 
człowieka z Neandertalu.

Kraków , w marcu.
W śród podań i baśni prawi© wszystkich 

ludów spotykamy opowieści o strasznych
potworach, t. ziw. smokach, które były po- 
strachem naszych prziodk ów. Podania te 
opisują walk© bohaterskich jednostek z 
temi kirwiożereiziemii potworami, z_ której 
zwycięstwo odnosił wkońcu człowiek, za­
zwyczaj dzięki podstępowi. Również nasese 
dziej© przedhistoryczne za wier iją podania 
9 smokach, z których najbardziej znamem 
jest podanie o smoku wawelskim, zgładzo­
nym ze świata przez Kraka.

Opisy tych smoków odpowiadają _n&j- 
częściiej opisowi potężnych gadów, ży ją ­
cych

w dawno minionych epokach 
geologicznych,

a noszących nazwę zaurów, ichtjozaury, 
onaljozaury, dinozaury, pteozaury i t. p. 
Przypuszczać też nałoży, że przechowane 
do dnia dzisiejszego podania o smdcaeh 
są spuścizną duchową po człowieku przed­
historycznym , który staczać musiał krwa­
we walki z temi potwornemii gadami, do- 
chodzącemi niejednokrotnie do olbrzy­
mich rozmiarów.

Jakkolwiek paleuntologja* tj. uaaku o, 
skamielinach i ahtrópologja historyczna, 
łj. nauka o pochodzeniu człowieka i jego 
rozwoju odnoszą pojawienie się człowieka 
do eptdri, w której olbrzymie te gady da- 
wno już wymarły, to jednak ostatnie od­
krycia, dokonane pracz amerykańską eks­
pedycję nauko v»rą w stanie Arizona (po­
łudniowo-zachodni stan Stanów _ /.'jedno­
czonych A. P.) przyniosły potwierdzenie 
hipotezy, że

człowiek istniał już 
w epoce rozmaitych zaurów,

widział je  na własne oczy i pozostawił 
swym dalekim potomnym dane o spotka- 
niu siię z temi potworami. _ . . .

Najciekawsze ślady człowieka przedni- 
stor/cznego znalazła ekspedycja amery­
kańska, badająca pustynno obszary stanu 
Arizona w małej, żyznej _ dolinie_ Lec Oa- 
pyon, w której znajdują się siedziby szcze­
pu indyjskiego H ava-Supai. Są to_ płasKO- 
.rzeźby, wyryte na skało, nadbrzeżnej, bę­
dące dziełem odległych od siebie ppko- 
'oń, być może rozmaitych ludów, zamiesz­
kujących na przestrzeni tysięcy wieków 
te okolice. ' . . ._

Niektóre z płaskorzeźb są bardzo ua- 
Wńego pochodzenia, podczas gdy inne są 
ńziełem późniejszych, w każdj m jednak 
razi© p. edhistorycznych artystów. Są one, 
'".Sryte na wielkiej skale czerwonego pia­
skowca, należącego do formacji dewon-

—̂ j, perjodu paleozoicznego _ (przypada- 
hcego na „średnie lata“ ziemi). Skała ta 

duje się w wysokości 6 m nad wystę- 
skalnym, porosłym gęstemi zarośla- 

ai i nie jest osłonięta niezern przed dzia- 
wpływów atmosferycznych, 

i Wszystkie obrazy powstały w jeden i 
sam sposób, co zasługuje^ na specjalne 

jjg^kreślenie, poniewąż> sposób ich wyko- 
JaV-la r°żni ste zasadniczo od sposobu, w 
Bzv P°wstały wszystkie inne malowidła, 

rzeźby przedhistoryczne, spotykane 
Rozmaitych punktach ziemi. # 

z®rwony piaskowiec, z jakiego zbudo- 
Ila jest wspomniana skała

zawiera ślady żelaza,
xt'ji®1"6 pod wpływem chemicznego działa- 

a atmosferycznego pokryło skałę w cią- 
iył ^ leków grubą, czarną powłoką. Po- 

nazywają tubylczy Indjanie „la- 
Pustynnym11. Jeżeli przy pomocy 

jj ardego narzędzia, np. ostrego krzemie- 
iza Usuniemy tą czarną powłokę, to wów ■ 
1y wystąpi na światło dzienne czerwo- 

Ptos kowicc i w ten sposób powstaje 
vlh ° ny obraz na czarnem tle, który ńe- 

2© jest niezniszczalny, lecz działa 
Y ,e kontrastowo, 

i ro " ą orogą, na której malowidła, te, 
raczej płaskorzeźby, gdyż grubość „laku

pustynnego1 jest dość znaczna, mogłaby 
I zostać zupełnie zatarte, byłby proess wie­

trzenia, eo jednak wymagałoby okresu 
miljonów lat wskutek niesłychanej od­
porności powłoki żelaznej.

Malowidła przedstawiają ludzi, dalej 
małe zwierz©, podobne bardzo do psa, acz­
kolwiek może to być równie dobrze wilk, 
słoń Ltd. Najciekawisizy jesit jednak

obraz dinozaura,
który poauiósł si© na tylne nogi, a wiec 
przybrał pozycje, w jakiej mógł go obser­
wować człowiek pierwotny, kiedy olbrzy­
mi gad obgryzał liście czy gałęzie ówcze­
snych bujnycn lasów. Pozycja ta była po- 
zatem charakterystyczna dla potwora, o- 
pierająeego si© na olbrzymim ogonie, 
gdyż jak tego dowodzą wykopaliska, di­
nozaury odznaczały si© niezwykle małą 
czaszką, a natomiast nieproporcjonalnie 
potężnym ogonem. Uwiecznienie dinozau­
ra w tej charakterystycznej postawie 
świadczy, że przedhistoryczny artysta mu­
siał widzieć olbrzyma na własne oczy i 
znać jego tryb życia.

Nie musiał go zresztą szukać daleko, al­
bowiem, jak świadczą inne wykopaliska, 
dinozaury były w tych okolicach dość po­
wszechne. Jeszcze przed odkryciem oma­
wianej przez nas skały z przedhistor> cz- 
nemi malowidłami uczony amerykański 
dr Giimore widział w pobliskiej pustyni 
Paiinted dobrze zachowane

skamieniałe odciski stóp dinozaurów
w skałach, należących do formacji triaso­
wej perjodu mezozoieznego, a wiec epoki, 
w której żyły te gady.

Wymiary, w jakich wyrył dinozaura 
przedhistoryczny rzeźbiarz są następujące: 
wysokość 28 cm, największa szerokość 13,5 
cm, długość nóg 9,5 cm, długość tułowia 
bez ogona 10 cm, długość szyi 12,5 cm i 
wreszcie długość ogona 24,5 cm. Rzeźbiarz 
zwrócił widocznie specjalną uwag© na 
faki ■ aby dzieło jego przetrwało jak nan 
dłużej, gdyż nie ograniczył si© tylko na u- 
synięci© „laki. pnstynnego“, lecz wyrył 
swe obrazy w skale do głębokości 6 mm.

Piaskówiec, na którym odkryto te przed­
historyczne obrazy należy do starszej epo­
ki, niż skały, na których pozostawiły, swe 
ślady dinozaury: Innemi słowy, piaskowiec 
ten byt już skałą, k(My dzisiejsze skały ze 
śladami dinozaurów były jeszcze piaskiem 
nadbrzrżnym, co odpowiada współczesno­
ści naturalnych śladów dinozaura i sztucz­
nego jego obrazu.

Jest rzeczą możliwą, że rzeka oblewała 
podnóże skały, na której artysta rzeźbił 
iswe rysunki przy pomocy ostrego krze­
mienia. Obecnie koryto rzeki znajduje si© 
6 stóp, poniżej rysunków, co jest rzeczą 
zrozumiałą, jeśli si© zważy, że rzeka mu­
siała sobie wyżłobić w ciągu wieków głęb­
sze koryto v. twardym kamieniu.

Aby jednak głębokość ta zwiększyła si© 
tak znacznie, potrzeba było

10 do 12 mit jonów lat.
Z tych czasó w też pochodzić muszą odkry­
te rysunki. Dla nas okres czasu 12 m iljo- 
now lat przedstawia się jako olbrzymi, ze 
stanowiska jednak geologów, którzy wiek 
ziemi obliczają na ponad biljon lat, jest 
to okres stosunkowo krótki.

Profil człowieka z Neandertalu.

na tyle inteligentny, że wybrał dla swego 
dzieła mateyjał, który go przetrwał, eo 
zrobił zupełnie -wiadomie, albowiem ry­
sunek jego miał być prawdopodobnie zna­
kiem ostrzegawczym dla złonków _ szcze­
pu i przyszłych pokoleń, aby si© mieli na 
ostrożności przed potworami, jakie spot­
kać można w tej dolinie. \  \ .

Na tej samej skale, na której znajduje 
si© obraz dinozaura, ekspedycja uczonych 
odkryła w odległości kilku metrów 

in n y  c h a ra k te rys tyc zn y  obraz,

który jak si© zdaje ma przedstawiać sło­
nia, napadającego na człowieka. Słoń pod­
nosi do ciosu trąb©, człowiek wzniósł do 
góry obie r©ee, niewiadomo czy dla obro­
ny, czy dla ubłagania życia. Linje faliste, 
zakrywające nogi człowieka, .wskazywały­
by na to, że stoi on po kolana w wodzie. 
Słoń nie ma kłów, jest to więc samict. 
Jak wiadomo, w Ameryce słonie dzis nie 
żyją, wyginęły óne tam już pized wielomc 
tysiącami lat, na oo wskazują pozostało­
ści tych zwierząt, wykopywane od czasu 
do czasu w Ameryce Północnej- ,

Nie da si© wykazać, który z tych dwóch 
charakterystycznych tysunków jest star­
szy, w każdym jednak -azie stanowią one 
wymowny dowód, że człowiek _żył w Am e­
ryce współcześnie ze słoniami i dinozau­
rami.

CIEKAWOSTKI.

Szkięjef dinosau ra.

Gigantyczne jaszczurki zostawiły ślady 
swych nog na piasku nadbrzeżnym, da­
wno już zaginionego jeziora. Piasek ten 
w ciągu wieków skamieniał i został przy­
sypany nowemi warstwami niuskn Gwał­
towna burza zwiała te górne warstwy i 
w ten sposób skamieniałe ślady dinozau­
rów ujrzały po setkach tysięcy łat znowu 
światło dzienne.

Największy z odkrytych śladów jest dłu­
gi na 40 cm i szeroki na 35 cm. Długość . 
kroku olbrzyma wynosiła 130 cm. Miedzy' 
śladami łap ząuwezye można

ślady ogona dinozaura, 
kiedy ten stanął na tylnych nogach.

Jeżeli tedy omawiany przez nas rysu­
nek przedstawia istotnie dinozaura, a 
wszystko przemawia a tern, należałoby 
Przyjąć, że

człowiek istniał już przed 12 mSIjonami lat.
Hipoteza ta sprzeciwia si© wprawdzie na- 
nującym poglądom naukowym w tej mie- 
rze, według, których człowiek pojawił si 
p. ,.* nieporównanie później, jednak 
ima Pozostanie faktem: znaleziono obraz 
chodY, i ?Wi? tSczy ie ieaa tw6rca umiał ob- 
n a «ę tfzia! IĘ * Pryn! ity™ nem.1,''P ra w d zie  
Ukn Hi- f mi '> 00 w,ĘCe?’ mfał wprawne dl.) form j proporcyj. Był on pozatem

300-lecie pióra samopisząccyo.
Tak bard/.© dziś rozpowszechni ona rąę$:

ka do napełniania jest/o ’ wiele starsza, ant; 
żęlibyśmy sobie wyobrażali. Oto niejaki 
Sohwenter zdradza w 3 wojem piśmie roz- 
rywkowem „Godziny wytchnienia , pocho- 
dzącem z r. 1636 tajemnic© sporządzenia 
sobie „pióra, trzj mającego atrament“,_ a 
nawet po<taje podobizn© takiego pióra. Ra­
dzi on, aby do sporządzenia sobie tego nie­
zwykłego przyrządu do pisania użyć trzech 
trzonków piór gęsich. Dolny trzonek za­
cięty astro służyć piał do pisania. Środ­
kowy, w który zatknąć należcie dolay, na­
pełniało si© atramentem, wydobywającym 
sie z niego przez maleńki otwói za lekkiem 
naciśnięciem. Trzeci wreszcie służyć miał 
do. trzymania. W kilka lat. później w opisie 
podróży do Paryża autor wspomina o ja ­
kimś jeszcze bardziej pomysłowym wyna­
lazcy, który wjrabiał takie , rączki że sre­
bra. W  t». X V III  słyszy się dużo o piórach 
„piszących be końęa“ a w r. 1809 natrafić 
już było można na rączki do napełniania, 
niewiele różniące się od dzisiejszych.

Taksometr z przed 250 lat.
Zegar_ do mierzenia odbytej drogi był już 

w użyciu rzed 250 laty. Przechował się do 
naszych czasów obrazek z r. 1678, przed­
stawiający karocę, o przenośni, przenoszą­
cej obroty tylnej osi na taieze umieszczo­
ną w tyle kozła. Był to więc przyrząd do 
mierzenia irzebytej drogi. Najciekawszy, 
że nie był to wynalazek zupełnie nowy. Już 
bo wiem Vitruvius opisuje około r. 24 przed 
Chr. mały wiił i  przyrządem do mierzenia 
drogi, a ad tego czasu skonstruowano 
setki najro; maitszych takich przyrządów. 
Obrazek, o którym mowa, jest dlatego cha­
rakterystyczny, _ że przedstawia on przy­
rząd do mierzenia drogi, zastosowany po 
raz pierwszy w celach praktycznych.

Jak wyglądała maszyna do kopjowania 
w roku 1650?

Wynalazcy X V II w, namyśleli już o ta- 
kim rzyrządzie, jak maszyna do kopjową- 
n:a. Pewien nauczyciel w Kolonji spor; i ■ 
u ził sobie około r. 1650 oryginalny aparat, 
przy _pomocy _kiórego mógł pisać równo­
cześnie dwa listy. Prymitywna ta maszy­
na do kopjowania składała ęię z dwóch 
równoległych rączek. W  "10 lat później 
skonstruował Fryderyk v. Knauss, dyrek­
tor gabinetu matematycznego wiedeńskie­
go dworu cesarskiego przyrząd o trzech 
równoległych rączkach, umożliwiający ró­
wnoczesne pisanie trgeeh listów. „W łaści­
wą*' jednak maszyi ę do kopjowania wyna­
lazł dopiero w r. 1762 hr. Leopold1 v,'Neip- 
perg, ojciec hr. Adams Adalberta Neip- 
perga, morganatyezntgo męża Marjf;; Lu:. 
dwlki, wdowy po Napoleonie,

Czy człowiek istniałprzed 12 milionami lat?
Ciekawe wykopał iska w Ameryce p  in.
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uJa froncie rosufsko iiflsklm 
Ucz powoZnietszuch wydarzeń.

Berlin, 8 marca. — W edług doniesień 
komunikatu wojskowego 1 eningradz, kiego 
okręgu wojskowego z du. 6 uigiea, na 
froncie ro»yjsko-fińskim nie było żadnych 
poważniejszych wydarzeń. Wojsku losy j- 
skie bombardowały oddziały i oblekły 
wojskowe Pinów, Podczas walk powietrz­
nych kilka samolotów fińskich miało zo­
stać zestrzelonych.

Pogłębienie siośdiikow 
gesponorandi 

niemiecko - lugostowlańskich.
(= ) p *n i", 8 marca, - -  Jugosłowiański 

minister gospodarstwa A nur es, bawiący 
obeci ie w NieiecZcch, cblein zwiedzenia 
Targów Lińskich, przeprowadził w osta­
tnich dniach konferencje z szeregiem kie­
rujący! h osc bistości niemieckich W  cza­
sie tych fconferencyj ujawniono wielokro­
tnie życzenie rozbudowania i pogłębienia 
niemiecko-iugosłowiańskich stosunków go­
spodarczych.

Wiosko rado ministrów 
zbierze się w aniu 2 kwietnia,

( - )  Rzym, 8 marca. - -  Włojica rada mi­
nistrów zbierz1 sic na posiedzenia pod 
przewodnictwem Mussoliniego, we wtorek 
2 kwietnia br.

lok plufokroci troktują swoch 
żołnierzu?

(—) Amsterdam, 8 *iareu. „Daily He- 
irald“  w sposób przykładowy podaje wia­
domość, w jaki sposób traktuje sde żoł­
nierzy w Amglji, oraz jak  się o nich brosz ■ 
czą w tern państwie.

Oto pewie i c diotnik, który lais J  się 
we ITancji z korpusem e b spedycyjnym, 
jrńmł być. że zględu na stan ■'Mrowiu, 
zwolniony. Miał on pretensję w sumi« 15 
funtów, należną mn z tytułu żołdu, jed­
nak tej kwoty nie wypłacona mu, \vy*ła 
go na 28-dniowy urlop zdrowotny, ale też 
nie wypłacono mu należnego żołdu, nie 
wydar > karty żywnościowej, ani też legi- 
łym acji wojskowej. Zmuszony konieczno­
ścią o iho-tnik angielski zastawił łwć,"
płaszcz wojskowy, aby za uzyskane sti. 
pieniądze móc sobie kupić jedzenie. Pismo 
piMhreśla, że wspomniany ochotnik brał 
udział w wojnie światowej jako żołnierz 
frontowy. (p),

Bułgario pragnie sobie 
zaoszczędzić nleszczęSC.

'(=) Sof ja, 8 mavca. — Minister spraw 
jagi anieznyeh Bułgarji Iwan Popoff 
wziął udział w zebraniu związku dzienni- 

karzj bułgarskich w Sofji, w czasie któ­
rego u ygłosił przemówienie. W  przemó­
wieniu tern m. in. oświadczył, że Zarówno 
rząd bułgarski, jak i cała prasa bułgar­
ska muszą sobie obrał ca główne zadanie 
ochronę Bułgarji prroH wojenną,
a równocześnie przsetrzegaf ickłej neu­
tralności i pozo<'uwać w przyjaźni i w 
Jlosunkach blisk>e| współpracy ze wstyst- 
kleml, za1 ćw o wielkleuii, jak ł malmtil 
państwami, (p.).

Holendersko łódź podwodna 
wiFUobuio no powierzchnię.
'(= ) Amsterdam, 8 marca. — W edług tu­

tejszych doniesień udało się wydobyć na 
powierzchnię holenderską łódź pudwodną, 
która zatonęła we środę rano. Wydobytą 
łódź podwodną przyholowano do portu.

Dwaj manparze holenderscy 
nie dają znaku tycio.

(“ ) Ameterdam, 8 marca.. — Obecnie 
stracono już wszelką nadziaji, na wyrato­
wanie dwóch marynarzy, którzy zatonęli 
wczoraj wraz z holenderską łodzią pod­
wodną na wysokości Heider. Nurkowie nie 
otrzymali żadnej odpowiedzi na pukanie 
v pancerz łodzi podwodnej, która do po­
łowy wystaje * wody.

Nawet we własnych portach angielskie okręty
nie są już bezpieczne!

lekkomyślno podrt:/ z przygodami „Oueen EiisobeflT - -  10 
doiorOw dziennie zo schronienie w porcie nowojorshim.

(=) Nowy Jork, 8 marca — Do portu 
nowojorskiego, w którym „Anglja — kró­
lowa Oce„ iów“ z obawy przed nlemiec- 
kiemi łodziami podwodnemi ukrywa od 
początki. wojny rwo je olbrzymie morskie 
„Oueeń Mary“ i „Mam. e ranię", wraz z p 
rjwcnml francusklemi „Ncrmandie“ I „Ile 
de France", przybył obecnie, pod niezwy 
kle silnym konwojem brytyjsaim laj- 
nowszy parowiec luksusowy „Queen Elisa- 
beth" paj. ss-tnlb ton.

Z obawy, ażeoy pewnego pięknego dnia 
nie musiano ogłaszać także Straty tego lu­
ksusowego parowca, wysłano „Queen Eli- 
saheth“ w przedterminową „dziewiczą" po­
dróż, nie czekając nawet na wykończenie 
wewnątrz u g< urządzenia. P* wnej mgli­
ste. nocy wypłynął ten statek z portu Cly- 
d fde w dzkocj: na 2 miesiące przed zu­
po! wykończeniem.

W  noWyin Jorku, gdzie ludzie doskona­
le pamiętają o przechwałkach Churchilla 
i Chamberlaina na temat „nieistniejącego

już niebezpieczeństw a łodzi podwodnych i 
samolotów", wywółała ta ucieczka przed 
atakami niemieckiej floty  Wojennej Ol­
brzymią sensację. Ucieczka ta bowiem sta­
nowi wyraźne przyznanie się Anglji, iż 
nie jesf. ona w stanie zagwaran.owaĆ 
swoim własnym okrętom bezpiecznej przy­
stani w swoich portach I, że stoli racz* > 
piacić dziennie za bezpieczne schronlei ,ie 
należność portową w wysokości 1.000 do­
larów.

Fakt, Ż3 bank AngUi bez przerwy wy­
syła złoto do Ameryki, dalej że wieloj 
właściciele ziemscy sprzedają ze stratą 
swoje latyfundja w Angiji i nabywają po- 
siadłoRi ziemskie za Oceanem oraz, ie je­
den olbrzym morski za drugim muel szu­
kać schrouienia w portach amerykań­
skich, stanowi lewątplfwy, dalszy djwiu 
tego, iż opaśli kapitaliśc* z nad Tamizy 
postanowili swoje owieczkf wydać na pa 
stwę losu E pozostawić swój własny laród 
nieuniknionemu przeznaczeniu.

■ f r o n d a  p r z u  l u l k i e m

w s z ą p s i O f i c l a  t r / r o t i ó w  H i s z p a n i i
Ostry piotest „lnfurmationes“ przeciw dwulicowej grze francuskie]

(=) Madryt, 8 marca. — Dzfc..nJk „In* 
formacionee" w artykule p. Ł „Czy Fran­
cja wykon? układ Jordana-R^rar?" za­
mieszcza ostry protest przeciwko serdecz­
nemu przyjęciu, jakiem cieszą się we 
Francji zdrajcy i zbrodniarze hiszpańscy.

Ponadto Francja rzekumo zaprzyjaźnio­
na z Hiszpanją, toleruje na swem teryto- 
rjnm istnienie Olbrzymiej liczby hiszpań­
skich związków sóperatystycznych i spis­
kowców. Dziennik stwierdza, że w obecnej 
chwili, za wyraźną zgodą rząd a Daladie- 
ra, uprawiają we Francji swą groźną I 
zbrodniczą działalność około 22 organiza­

cje emigracyjne W szystko to sprzeci­
wia się układowi Jordana-Ber ir, który 
postanawia, że oba narody zobowiązują 
się do utrzyma nia szczerej sąsiedzkiej 
współpracy. Każdy z n« rodów ma według 
tego układu obowiązek zakazania takiej 
działalności i propagandy, która możó 
przynieść szkodę drugiemu partnerowi.

W  tym wypadku dzieje się coś wprost 
przeciwnego, gdyż Francja systematycznie 
usiłuje obejść postanowienia układu. 
Dziennik stwierdza, że konieczna JuSt naj-

hiszpań*ostrzejsza interwencja 
skiego.

rządu

9 9Rozwiązanie połowiczne oznaczałoby
zdradę*

Apel o /fediiOi Łciiir. w Kwestji mepopiegtoifi indol.
fol I umożliwienie r t w s M t  prawa kon- 
stytucyjnSgo według wł* mej i iiłczsm nie- 
skrępowanej woli narodu.

W  ustaitriem zdanie swego atroln oświad. 
ozył Pandit Nehrn, „że każda acej _ jn , Itó -

(=) Amsterdam, 8 marca. W  dniu Swlę- 
ta nlopodUjłojci Indy] zwróelt się Pandit 
Nełiru z gorącym apalem do Md hin­
duskiego, aby w kwestii niepodległości 
Indyj panowało u wszystkich stanowisko
Jhklii i'r<""11"

Wspomniany apel, którego treść opubli- 
kowal dztauiuii/k „Indian Times", m. im. 
zwraca się przeciwko głosom prasy «n- 
glolsklej, które wywołały wielkie zamie­
szanie pojęć co do możliwości zawarcia 
ugody między Amgłją i Imdjami. Wspom­
niane dziemaiki poświęcały wiele miejsca 
sprawom błahym i nieiistotnym, natomiasit 
przooozały kwoetje o wartości <dsadt>!ęuj.

Kongres jest skłonny każdej chwili po- 
łóżyć kres konfliktowi, bowiem sprawę 
p o i jju  przekładu nad wojnę, ale pokoju 
nie można osiągnąć za cenę wyzbycia się 
ideałów i wieik ŝfa celów, który msłiiiy na* 
ród hinduski.

W  dalszym ciąga ośwdiadj zył Nehrn, że 
konflikt nie jest byu ijmiuiej zagadnieniem 
oeóbistem Lilku mężów. — -'egu przyczyna 
leży w rozwoju wypadków. Ministerstr. a 
będą m ogły dopiero wtedy ulec rozwiąza­
nia, gdy dotychczasowy system rządzenia 
w Indj ach ulegnie zasadniczej zmianie i 
gdy zostanie uznnna niepodległość indy).

W dalszym ciągu oświadczył Pandit 
Nehrn, że w Indjaeh zapanuje ostateczne 
nup^kojenie umysłów dopiero wówczas, 
gdy zostaną przyznane prawa nlraawłśło*

na nie opiera się na tych podstawach, 
J« st z gruntu fałszywa i nie doprowadzi 
do celu. W  tych puwaźuych uaasóch wiel­
kich "srmagań byłoby zdrada oprawy in­
dyjskiej zadowolić się .-^ęściowem lab 
pi?ejścdowem rozwiązauicui ieagadinieiuia 
hinduskiego", (p).

Wielki pożar w  Warszawie.
Warszawa, 8 marca. V. ar.zaw ika straż 

pożarńa została we wtorek zaalarmowana 
celem ugaaZćnia niebezpiecKtiego pożaru, 
który wybuchł w wielkim domu przy placu 
Napoleona 9. Pożar wybuchł na czwartbin 
piętrze, w lokalu zakładów elektrycznych o- 
kręgu warszawskiego^ gdzie zapaliła się ścia­
na, skutkiem błędu w instalacji wentylacji. 
W  ciągu bardzo krótkiego czasu cały pokój 
stanął w płomieniach, które następnie prze­
rzuciły się i ua inne piętra.

Pożar odkryto dopiero wówczas gdy już 
płomienie objęły dalsze piętra. Z czwartego, 
piątego i szóstego piętra płomienie dostały 
się aż do wiązań dachowych, które także za­
częły sie palić.

Prace około ugaszenia pożaru utrudniał w 
dużej mierze takt zamarznięcia połączę.1 
wodociągowych. Wodę musiano pompować 
ze zbiorników, jednak wreszcie, po trzech- 
godzinnej walce z ogniem, udało się pożar 
całkowicie ugasić.

Z  D N I A .

Wielka awantura.
flliema czloaiiekr któryby w młodości 

nie marzył o wielkicft wyczynach. Jedne­
mu śni a się i tury bokserskie, drugi chce 
być biskupem, trzeci chce byC sławnym 
generałem, któryby zdobyt puł Europy, 
ten i ów chce być szofet em lub też wiel­
kim tenisista.

Ja również nie t togłem wyłjmać się z 
pod ogólnej reguły i wyobrażałem sobie 
rzeczy, które i i!ały mnie uczynne sław­
nym.

Fotografie moje m-ały ukazywo się we 
wszystkich p is .lach świata z adnotacja 
„...człow iek, który stoi się tenu lem roz­
mów obu kontynentów", Wdziałem sie­
bie wychodzącego na ulicę w otoczeniu 
rozentuzjazmm łnegb tH mv„ który bła­
gał mnie o podpis na fotografii lub pa­
miątkę w postaci guzikc, starej chustki 
do nosa, zaprotestowanego weksla, czy 
kawałka krawatki. Widziałem siebie rdz- 
nież w olbrzymiej zali, której tualety 
wieczorowe pań, kosztowne biżuterje, czerń 
i biel fraków nodoimlg uroczysty nastrój. 
Ja zjawiałem się Ha estradzie i — zależnie 
od zawodu jaki sobie wybrałem — prodb ■ 
kowalem się z niebywałym sukcesem. 
Śpiewałem jak Curuso, przemawiałem 
jak Demostenes, prowadziłem odczyt filo­
zoficzny, jak filozof z Królewca Emanuel 
Kant Idb też robiłem co innego, ale zawsze 
z niebywałym sukcesem.

Chciałem przeżyć wielką wspaniałą je­
dyna w swoim rodzaju twanturę, przez 
duże „A" oczywiście. I  ostatecznie było 
mi obojętnem, czy będę poszukiwaczem 
dota w  dlasce, -wielkim literatem, słyn­
nym automobilistą, malarzem, ministrem, 
bylebym poznał życie w jego najtiekaw- 
szem wydaniu, najbardzień godnem prze­
życia.

Wiel/ca awantura za wszelka cenę.
Ale cóż się stało? Jak zwykle i tym ra­

zem •projekty pozostały projektami życie 
poszło swoim torem, nie licząc się bynaj­
mniej z mojemi życzeniami, i wogóh  
wszystko ułożyło się inaczej. Pognałem 
kiedyś młodą i, zdawałoby s% ? na piet« - 
szy rzut oka, ładną pannę, która z wiel- 
kiem zainteresowaniem przysłuchiwała sie 
moim opowieściom o przyszłości Przezy­
wała razem ze mna w. '. ostMe wzi uszenia, 
jakie' miałjf mnie spotkać, entuzjo .moira- 
łu się moją sławą, oczyma fantazji wi­
działa moje sukesey i wogMe zdawała sffl 
być idealną towarzyszką dla człowieka, 
który postanowił stać się sławnym. Oka­
zało się jednak, że modrookie dziewze 
miało znacznie poważniejsze I mniej fan­
tastyczne projekty i usposobienie, jak 
mu ie się zdawało.

Pewnego razu ni stąd ni zowąd Zosta­
łem je j mężem.

Bez ostrzeżenia, bez żadnego przygoto­
wania, bez żadnego treningu u, lym kie­
runku, i ) i nie ubezph ^zywszy nę w ia- 
dnem towarzystwie ubezpieczeń. /  tak 
przyszły różne sprawy i obowiązki, nowe 
przeżycia, a mu.zenia o W ielkiej Awan­
turze, jakoś gdzi ć  ukryły się w zakc- 
markaA duszy,

Ale wkrótce okazało się zup.ełnle jos no­
wego: o kie dawniej morzyłem i O tej jedy 
nej Wielki* j  Awanturze, o tyle *eraz, W 
kilka tygodni po ślub .e... wielkie awdn 
tury powtarzały się ńlebfndl codzień. Gdy 
prosiłem ją, aby zechciała posk-r,miać — 
swoje usposooknie oświadczyła mi, Se 
cZynl to ty  ko dla mojego dobra, gdyż 
pożycie małżeńskie steno-ar najcięższy 
trening, po l *óryi i dopiero można odwa­
żył Hę ia wielkie przygody,

Ale mam wre żenią, że trening ten jest 
tak męczący, że już wogóle ws-yslki* go 
mi sie odechce.

Xerez.

E. R. JASTRZĘBIEC —  Kleicr,

Każda idea ma swoją karykaturę. Niejeden 
z nas obserwował i obserwuje Sentymentalizm 
chłopski, w całym rozpędzie emancypację ko­
biet, demagogów, których dążności realizują 
Się w ogłupianiu tłumów i w zajmowaniu 
przez nich następnie różnych „stolców" dy­
gnitarskich, jak to było za „dobrych*" czasów 
ozonowych... i t. p. Karykaturę ma każdy kie­
runek literacki, artystyczny, Haukowy; kary­
katurę swoją ma nawet każdy człowiek wy. 
bitny w swoich naśladowcach. Teorja Darwi­
na dowodzi, że człowiek pochodzi od małpy. 
Materjalizmowi zarzucają twierdzenie, że W 
naturze istnieje tylko materia. Dla bardzo 
wielu pozytywizm, to taki kierunek, który 
człowiekowi każe D.zedewszystkiem myśleć 
o własnym ińtererie. Cecha charakterystyczną 
Sbtuki i poezji nowoczesneej jest również to, 
że jej rozumieć nie można. W takiej to upro­
szczonej i powierzchownej formie przechodzą

do ógółu wielkie idee, wielkie dzieła i wielcy 
ludzie.

Tłum zazwyczaj sprowadza wszystko do; 
swego poziomu: orły ściąga że szczytów i za­
myka je w klatce. Każda myśl głęboka czy 
podniosła tłum chwyta w swe ordynarne brud 
ne ręce, ażeby je spłaszczyć, zniszczyć, upro­
ścić, Wygląda to potem jak piękna kobieta w 
zniszczonem futrze. Niema tai głęboniej my­
śli, ani tak szlachetnego uczucia, ani tak 
wzniosłego czynu, który przeszedłszy przez 
pryzmat myśli i uczuć tłumu nie stałyby *ię 
ordynarnem głupstwem.

To też nie bez słuszności często zapytuje 
mówca, oklaskiwany przez słuchaczy, a dbaiy 
o „ścisłość" i , głębokość*1 swej myśli: „czym 
jednaK głupstwo powiedział?**.

I oto znowu mamy karykaturę wielkiej idei. 
Ludzkość od wieków dąży do tego, ażeby jed­
nostce dać jaknajwiększą możność rozwoju jej 
cech indywidualnych, rozwoju tego „ja*", któ­
re odróżnia każdego człowieka od innych lu­
dzi. Wszystkie wielkie walki, które przepeł­
niają dzieje były to właściwi- walki o eman- 
cypatję jednostki; walki o Stworzenie takich 
warunków społecznych, któreby człowiekowi 
pozwoliły być samym sobą, nietylko odbitką

pewnego stałego Wzoru, bronionego przez pra­
wo i przez opinję publiczną,

^nieJenU, niewolnictwa, zniesienie przywi­
lejów szlachty, uznanie wszystkich wobe" pra­
wa — były to pojedyncze etapy wielkiego po­
chodu ku indywidualizmowi. Droga do celu 
jest jeszcze daleka. Ale hasło brzmi coraz do­
nośniej, coraż świadomiej

Nietylko w nauce, lecz i w literaturze i 
sztuce słyszymy krzyk jednostki, wołającej o 
rozpętanie jej więzów.

„Gdybyśmy mieli odwagę wyznawać wiarę 
zdobytą, zamiast otrąconej, — mówi znana 
EUen Kęy — wyjawiać zasady, jakie posia • 
damy, nie zaś te, w jakich nigdy uie żylibyś­
my, własne doświadczenia cenić, chociażby 
różniły się one od doświadczeń ndszych bra­
ci, gdybyśmy własne zwątpienia śmiało za­
chowywali pomimo, że u inuych napotykamy 
pewność, gdybyśmy sobie pozwalali na pozna­
wanie zasług swych przeciwników i uznawa­
nie błędów swych towarzyszów myśli, gdy­
byśmy byli szczodrobliwi w darzeniu swem 
zaufaniem, a wstrzemięźliwi w ferowaniu wy­
roków! Gdybyśmy posiadali odwagę do zacho­
wywania się z pokorą względem tego, czego 
nie wiemy, ale byli dumni z pewności zdoby­

tej I Gdybyśmy rozzuchwalili się aż tak, bj 
żyć według własnego widzimisię i z własnyct 
źródeł pomocnic zych, własnego używali gusti 
i nauczyli się znosić to samo u innych. Gdy' 
byśmy spróbowali cenić pobudki innych, ua- 
wet zmuszeni do zwalczania ich poglądów, lut 
też poglądy ich ganić, chociażbylmy osobi 
stość ięh wielce szanowali, posiadalibyśmy 
wolność, nie tak jak obecnie zagnanymi do 
obór, zakorkowanymi w butelki, saopatrzo- 
nymi w etykiety, rozsorto- anymi na partie, 
wyliczonymi w katalogach, podzielonymi na 
kategorje**... Wtedy ujraełibę śmy nowe, pię­
kne żyrie, I może ujrzą je taklem wymurzo- 
nem nasi bardzo odlegli potomkowie!

Ażeby zupełny indywidualizm był możliwy, 
potrzeba głębokich przekształceń wewnętrz­
nych w człowieku, potrzeba, ażeby jego uczu­
cia, pragnienia, czyny, cała jego istota ducho­
wa godziła się z istota duchową jego bliźnich; 
ażeby jego postępowanie nie było wyłącznie 
krzywdą dla innych, iaK to bywa dzisiaj.

Społeczeństwo robi ustępstwo dla jednostki 
Wtedy, kiedy pr^enikni" ona się duchem ży­
cia zbiorowego tak, że wykonywać będzie je* 
go prawa, jego wymagania automatycznie* 
jak wykonywa dzisiaj prawo natury  ̂ Indyw* <
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Plotki o plotkach.
_  _ Kraków, 8 marca.
■Piątka musiała zostać wymyślona przez 

ludzi złych, a przy tern słabych. W  samem 
Pojęciu słowa plotka mieści aię coś, co mu­
si komuś przynieść szkodę. W  swem, dość 
długiem już życiu, nie spotkałem ani je- 
Jtońj plotKi. któraby przyniosła komuś ia- 
kis pożytek, lub korzy ść.

Byłoby błędem. gdybyśmy sądzili, że 
Plotkowanie jest wyłączny m przywilejem 
kobiet. Jest raczej wręcz przeciwnie. O ile 
bowiem rzeczywiście kobiety lubią plotki 
i ’ ubią plotkować, to jednak mężczyźni, 
którzy zazwyczaj poprawiają wszystko, co 
kobiety robią, doprowadzili plotką da wy­
żyn pewnego rodzaju doskonałości. Plot­
ka, wymyślona i pusz-wona w obieg przez 
ko Diety roni, ale jest przytem śmieszna 
Przez swoje ujecie. Plotka, której autorem 
jest mąźezyzńa — nabija, choć ofiara plot­
ki umiera odruzu.

Czasy obecpe oczywiście sprzyjają roz­
wojowi plotek. Tych niepoważnych płotek, 
które noszą na sob;e jeszcze „przedwojen­
ne" piętno, jak i tych pow aźnieji izycń, któ­
rych istotnym celem jest zabicie — fizy­
czne, albo moralne.

Plotka jest pewnego rodzaju sodem i to 
=ąd.ein najsurowszym i najbezwzględniej­
szym. Przeciwko w y”okom plotki niema 
apelacji. Śąd plotki tern się także różni 
od sądu „zwyczajnego", że kiedy w zwy- 
zayuym sądzie można powołać świadków, 

obronić się i  uzyskać wyrok uniewinnia­
jący , to w sądzie płotki świadkowie, na- 
v et najpoważniejsi, nie odgrywają roli. 
Nawet .,z6znania" i oświadczenia^ ludzi 
bardzo wiarygodnych, poważnych i state­
cznych, nie są w stanie przeeiwważyó o 
świadczeń jakiejś tajemniczej, niezbada­
nej osoby, która z całą pewnością stwier­
dza to, czego ztwykle nie wi dzielą i nić sly-

i
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możno otrzymać wszędzie 
w ul icznej  s p r z e d a ż y  
nowy numer w c e n i e
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KURJEfi POLSKI
Pełnych

1 2  s f r o n !
Druk dwukolorowy.

"H ychodd 
co d w a  tygodnie,

Objętość awiększona!
Z treści: Polsęy robotnicy jad^ do Niemiec. - 
Szczęść Boże! — Odwiedziny kopalni soli 
w Wieliczce. — Obrazki z Warszawy. — 
„Szczury wodne". — W międzynarodo­
wym raju sportu zimowego w Sestriere 
(Włochy), — ‘(rótkie opowiadania. — Za­

gadki. — Wiadomości aktualne. i

Gen. Melchiori zwiedza Kraków
Zakończenie pudrńży informacyjnej generał milicji faszystowskiej.

Jeśli ktoś próbuje walczyć z plotką 
wcześniej czy później w calem dochodze­
niu musi natrafić n« .Jakaś panią, która 
PowuoziatJ', lub „jakiegoś pana, który 
aoorzc wie*', ale których nazwisk nigdy 
nie można stwierdzić. Każdy* kogo przy- 
sepie »ię na pu szczaniu plotek w obieg, o 
świadczą : poważną miną, że powiedział 
mu o „tern" jakiś pan, czy jakaś pani, ale 
zobowiązał się „  ił. wem honoru" do Mie- 
wyjawiania nazwiska.

Właściwie niema różnicy między plot­
ką a  donosi cieutwem. Podezas gdy jednak 
donosem brzydzimy się wszyscy, a denun- 
tjantóu uważamy za najgorszy typ czło­
wieka, to jednak plo ka jest w powszech­
ne® użycia i  nikt nie uważa za zbrodnię 
przykładać ręki do tego „zbożnego" czynu.

Plotki pusźczają w obieg.: a-wyczaj nosi 
przyjaciele, S«% oni „najlepiej" zazwyczaj 
poinformowani, no a z drugiej strony nie 
przyjaciele są o wicie ostrożniejsi w plot­
kowaniu, gdyż wiedzą, że będzie im kie­
dyś trudniej udowodnić oszczerstwa : 
kłamstwa.

Plotki puszcza się dzisiaj nietyiko w od 
niesieniu do osób pry watnych, aie także 
v odniesieniu do całych państw i naro­
dów. Przy pomocy plotek szerzy się pani­
kę i trwogę, na plotkach buduje się cały 
misterny gmach. Ale gmach ten może ru­
nąć, kiedy do głosu dojdzie szczersza, od­
ważna i poważna prawda. .

% tern się jednak nikt nie liczy, każdy 
bowiem ma w zapasie „poważną i dobrze 
poinformowana usobę". której nazwisko 
osłonięte jest „słowem honoru'. Za tym 
„bunkerem" siedzi sobie ów szkodnik spo­
łeczny bezpiecznie i wypni zeza w świat 
zjadliwe ostrze plotki, plotki, która jemu 
samemu nigdy nie pomoże,^ ale wielu in­
nym osobom może przynieść szkodę, a na­
wet przyczynić sie eto nieszczęścia.

Tu jest zdaje się istotnym i Jedynym ce­
lem naszych plotkarzy męskiego i żeń­
skiego rodzaju...

UCZCIWY DOKTÓR.
— Panie doktorze! Mam straszne bole­

ści w okolicy wąt -r|by. Co to może byes
— Któż może wiedzieć. To dopiero sek­

cja  pokaże.

(” ) Kraków, 8 marca. — Znany włoski 
publicy *«. sen orał mibcji te styi towririej 
Melchior! ws czwartek w.eczór no nncĄ- 
czcnlu swe) wuyty w Krakowie opuścił 
teren Generalnego Gubernatorstwa,

Ttoigi dzień swegc pobytu poswie< ił d  
śto jn y  gość zwiedzani® różnych objełotuw, 
które dały mu sposobność, dzięki naocz­
nym  spostrzeżeniom, wyja^niocią. szeregu 
zagadnień, co  do których w> opinji św iato­
w e; i in o ją  częstoiKroć podbielone opiujw,

I  tak, szczegółowe zwiedzenie krakow­
sku j dzielnicy żydowskiej pozwoliłby gen. 
Melchiori poznać niedadupe *ię opisać wa­
ru® i  I, panujące tam od dziesiątków lat. 
Jako kontrast mogło posłużyć gen. Mel- 
cniori zapoznani© się ze zdrowotnymi so­
cjalnemu stosunkami, — zaprowadzonymi 
przez władze niemieckie w ciąg u ni< wielu 
tygodni w tej dzielnicy.

Szczególnie silne wrażenie wywarło na 
gościu włoskim zwiedzenie lydrw skiego 
o b o li  dla uchodźców, zorganizowanego 
przez władze niemieckie, który dzięki swe­

mu porządkowi i czystość5 „tarowi jaskra­
we przeciwieństwo ub bruclu, panującego 
w ghefcto, jak również gmachu administra­
cyjnego, w którym pud kierownictwem 
władz niemieckich, przedstawiciele gminy 
żydowskiej zawiadują S0U0D żyd ćr zamie­
szkałych w Krakowie, celem aa-pobieżeni. 
rozszerzaniu się chorób zakaźnych wśrót 
ludno® i polskiej.

Gett Melchiori zwiedził naiuępnie 
policyl-jc, Panująca tam wzorow - < . 
i por„ądev uczyniły na gościu włoskim tak 
silne wrażenie, że oświadczył ©ń, iż wolał­
by raczej być tutaj aresatantean niż miesz­
kańcem brudnego gbefito.

W  południe p tdejmow ił gen. Melchior! 
szef dystryktu krakowskiego gubernator 
Wachtor, który, jako wytrawny znawca 
\Vtoeh, powitał p raedstawicielę zaprzyja­
źnionego mocarstwa faszystowskiego' ser- 
derzuerr pizeniówieniem w lego ojczystym 
Irzyku, W  zakończeniu swej wizyty gen. 
MelehhMgL zwiedził zamek i Inne żaby tik: 
Krakowa.
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Nie zaimponujemy Babilończykom.
Kraków, 8 marca. 

Pomimo licznych wynalazków, które 
zdają się hyó przywilejem X X -go  wieku, 
okazuje się pizy dokładniej gzom zbadaniu 
sprawy, że równą techniką, jaką my dziś 
się szczycimy, odznaczały się starożytne 
ludy Bahilonji, Asyrji i Egiptu. Poruszo­
no teraz w prasie sprawę projektu budowy 
tuncln pod Kanałem La Manche, o którym 
mówiono od wielu M , Na pierwszy rzut 
oka projekt ten rohd wrażenie wycinka z 
fantastycznej powieści Juljusza Vanne, 
przy idiższem jednak zbadaniu okazuje się. 
że p~lf'bue rzeczy budowane naprawdę i że 
projekt sam w sobie jest możliwy do zrea­
lizowania. Na tle tego projektu warto 
przypomnieć znaną ,swego czasu, przed 
wojną sw atow ą powieść Kellermana p. t. 
„Tunel", która narobiła wiele hałasu.

Jeżeli już t o n a  o tunelach, to przypo­
mnijmy najważniejsze z nich: W  roku 6080 
przed Chr. zbudowali BabilańcZycy picn ■ 
ozy tun I pod reeką Eufrrf o długości 900 
nt., który wprawdzie się nie zachował do

naszych czasów, ale mimc to nalel u  do 
najwspanialszych 1 mstrukćyj tecnnicz- 
nych starożytności. W  roku 13l2 aUadowa- 
no tunel podelbiańskl o długości >5U m. 
W  roku 1933 Zb-jdowzno tunel w Antwerpii 
uod rzekę t>bhcldą o długości 2100 m. Ogro­
mny tunel zbudowali dwa lata temu Ame­
rykanie nadając mu Imię prezydenta Lin­
colna, » dług. 2440 m„ jak również w ruku 
1927 drugi tunel pod Hudsonem w Nowym 
Jorku o dłuoaścl 2820 m. Te tunele amery­
kańskie nie są jednak bynajmniej najdłuż- 
sre: przewyższają ja znacznie tunele an­
gielskie, n. p. zbudowany w r. 1935 Mersey- 
Tunnel w LIverpoolu c długości 3400 m. 
Jest on najdłuższym tunelem świata, mi­
mo to jednak stąnowiłhy jedyni© 1/10 tu­
nelu łącząei go Dov«r z Calais,

Zobaczmy teraz jakie długości tunelów 
na ziemi i głębokości zostały uzyskane 
prze® technikę współczesną: otóż tono!
aimplcftski przedzierający sir przez wnę­
trze Alp wynosi 19.730 m, natomiast sięga 
głębokości 2130 m (względnie wznosi się

ncd ziwuiią do tej wysokości). W  okolicy 
Przybram w Cechach znajduje się na>- 
głębsza kopalnia Europy, majaca głę- 
bokosć 1311 uat.nmi..si najgłębszą kp- 
Hlnię świata spotkamy w po*udnionei A- 
tryto, o słębokoścl 2500 m. Ale i kopalń.i 
Córnrjro Śląska osiągają niebyłe głębię, do­
chodząc do 250 m. Warto wspomnieć, że 
fundaitumty drapaczy chmur- w Ameryeo 
posiadają irtlnlmałną^głębogcśó 30 m.

Sen następstwem 
wzmożonej czynności wątroby.
W  ostatnich czasach wykry o bardzo cie­

kawy związek, jaki z ichodzi m i^ zy  po- 
trzebą snu u człowieka i z. ierząt, a c®yn- 
nościę wątroby. Wątroba. jak wiadomo, 
posiada bardzo różnorudne zadania, Z je ­
dnej strony wytwarza ona żółć, odgrywa­
jącą ważną rolę w proccsio trawienia, z 
dragijj zaś magazynuj< węgłowodaay, za­
mieniając cukier w glikogen, wytwarza 
mocznik i kwa® moczowy, unieszkodliwi® 
jady, ulegające wehłani. niu przez prze­
wód poŁarmowy, a wreszek regeuerujei, 
odnawia krew przez gromadzenie żelaza, 
niezbędnej, o dla wytwar i lia się hemoglo­
biny, czyli czerwonego barwnika krwi.. 
Stwierdzono, że proces wydzielania żółci 
u człowieka jest naJ i nten sywn.cj „zy w cią­
gu dnia, hajsUtaty w nocy, podczas snu. 
Inne naw.miast czynności wątroby wystę­
pują m  jsilniej w nocy, a więc w  czasie 
minimalnego wydzielania żóloi. Wp-ast 
przeciwny związek między uczuciem zmę­
czenia i pragnieniem enu a czynnością wą­
troby stwierdzone u królika. TT królika 
mianowicie etan senności i ociężałości wy­
stępuje za dnia i w tym czasie też dało się 
stwierdzić u niego wzmożona czynność 
wydzieloną wątroby.

KRONIKA.
Utworzenie Izby Zdrowia 

w Generaln. Gubernatorstwie.
(*=) Kraków, 8 marca. — Benmalny Gu« 

bernato? dr. Frank, na wniosek kici ewh>- 
ka wydziału zdrewie I opieki sanitarnej 
Urzędu G^neraincac Gubernatora, kierr- 
wnika oddziałów szturmowych I krajrwr 
go naczelnika służby zdrowia dr. Walbaii- 
ma, wync* zarządzenie dotyczące ubierze 
ma Izby Żurawia dla Generalnego Gubcr- 
natc siwa.

Izbie tej podlegają wszystkie ztwody 
erynae w służbie zdrowia na terenie Ge- 
aeralne-,0 Gabern itorstwa, jak lekarze, 
łąkami dentyści, technicy dentystyczni, 
felczerzy i akuszerki,
; Gsóby przynależne do wymienionych za­
wodów narodowości niepolskiej zostaną 
przydzielone do osobnych sekcyj Izby 
Zdrowia, skutkiem czego osoby wykonu­
jąc© zawód służbj zdrowia a przynależne 
do narodowości polskiej będą podlegały 
nirrnif odrębnej administracji względnie 
.ladzerew! du ton m , niż odnośne oso­
by narodowości niepolskich.

STAN WODY NA WIŚLE uległ dal­
szym mianom. Woda opada. W  Krakowie 
w dniu 8 marca o godzinie 8 rano poziom 
wody wynosił minus 5̂0, w  Zawichoście 
tegoż dnia o godzinie 7 ia.no plus 160. — 
Lód stoi.

MYŚLI.
Pochlebstwo jest fałszywą monetą, któ. 

ra zawdzięcza swój obieg n-oszei próżno ■

Zasługi ludzkie — jak owoce mają _swo- 
;i© odpowiedni© sezony.

. ■ ubimy zawsze tych, którzy nas uwiel­
biają, ale nai zawsze lubimy tych, których 
sami uwielbiamy.

dualizm absolutny będzie możliwy wtedy do­
piero, kiedy utożsami się zupeln:> ż duchem 
“połecznym. I do tego właśnie dąży ludzkość 
od lat tysięcy i dążyć nie przestanie^ Czy i 
kiedy stanie ona u celu? —  powiedzieć nie 
tuożna.

Może być. że królestwo Beże zapanuje kie­
dyś na ziemi. A może nie jest ono z tego 
świata...

Bądź co bądź jest ono barazo dalekiem.
A kiedy jasne duchy ludzkości krwią ocie­

k a ją , wspinając się na skaliste wyżyny, kiedy 
giną orlemi b  tając szlaki, kiedy ” iją się w 
Bólach i cierpieniach, aby rozpętać więzy, 
któri oplotły duszę luuzką wtedy...

„Większość tak mało rozmyślała —  mówi 
Wzmiankowana F.lien Key — nad indywidua­
lizmem, iż wyrażenie „wolność juźni“ niechy­
bnie wvwołuje w jej fantazji obraz np. jakie- 
•łoś „pana", rozpoczynającego dzień swój po­
łożeniem nóg na stole, » kończącego uwiedze­
niom żony awego przyjaciela, w antraktach 
zaś udajn się mu popełnić fałszerstwo weksla 
luh czeku, a nawet i morderstwo. Inńi, któ­
rych fantazja ma polot łagodniejszy, wyobra­
żają sobie jednak, że wy*wolenie jąźni obej­
muje to, że każdy może iść swobodnie przez 

‘ z swoimi popędami i namiętnościami".*

Tak wyglądają najwyższe wzloty ducha 
ludzkiego w ordyna-,iych rękach tłumu.

Dążności, na których dnie leży gorąca m i­
łość ludzkości, najwyższy altruizm przetłuma­
czono na język życia praktycznego —  jako 
upoważnienie do lekceważenia cudzych cier­
pień, cudzej l.rzyw dy na drodze do zaspoko­
jenia własnych namiętności i popędów.

W szystko zrozum ieć —  to wszystko prze­
baczyć — m ówi indywidualizm . Przebaczyć—  
zgoda, ale nie uspraw iedliw ić’ Różnic* tu 
wielka.

Przebaczenie to tylko u*name psychologicz­
nej wewnętrznej konsekw encji pobudek, któ­
re doorowadziły do przestępstwa, to odstęp­
stwo od zasady sprawiedliwości, w imię sob 
jektywnej podstawy «»ego czynu.

Usprawiedliwienie go — to zaprzeczenie je ­
go charakteru zła, to us.nanie go za zgodny 
t  nasadami bytu społeczeństwa, aie usprawie­
dliwić można tylko to, <;o nic gwałci podstaw 
prawa , moralności.

Pod wpływem gwałtownej namiętności nie­
zależnej Q.d yoH ludłkiej kobieta łamie życie 
męża 1 gubi przyszłość swoich dzieci — można
je j przeb-czyL

Urzędnik źle płatny —  przez przywiązanie

do swej rodziny -mu zony biedą popełnia 
nadużycie — można mu przebaczyć.

Człowiek głodny — kradnie bochenek chie 
ba — można mu przebaczyć!

Ale nigdy usprawiedliwić!
Przebaczyć — to znaczy zrozumieć psy, 

chologicznie pobudki czynu, a pobudki te 
istnieją zawsze.

Niema zbrodni, którejby jej sprawca psy­
chologicznie nie uzasadnił. Rzecz naturalna. 
Wszak popełnił ją pod wpływem pobudek, 
które dla niego były zupełnie logictne i ko­
niecznie prowadziły do występku, gdyby bo­
wiem nie były takie dl i niego nie by łoby ich 
skutku.

Niejednokrotnie miałem sposohność słyszeć 
w czasie przewodów sądowych wynurzenia 
zbrodniarza, który mordował ludzi dla ogra­
bienia ich z kilku złotych, lub kilkudziesięciu 
groszy. Kiedy ałuchałem jego opowiadania, 
zdawało mi się, że w warunkach, w których 
znalazł się w inkryminowanym czasie, musiał 
tuk uczynić. Takie mniejwlęcej wrażenia ro­
bią wyznania każdego przestępcy i winowajcy

Czyż dlatego można każdego usprawiedli­
wić? Oto dochodzę do sedna swego artykułu.

Szło mi o wskazanie błędnej, karykatural­
nej wykładni nowyęh prądów a raczej ukazu­

jących się y  nowej szacie zasadniczych pier­
wiastków ducha ludzkiego i wskazanie nad, 
użycia, którego ofiarą pada głęboka zasada 
indywidualizmu.

Błąd polega na przypuszczeniu, że indywi ■ 
dualizm znosi ędwieczną zasadę prawa i mo­
ralności, która żąda, ażeby swoboda jednost, 
ki kończyła się tam, gdzie się zaczyna swo, 
•oda innych; ażeby namiętności ludzkie za, 

trzymywah' się na granicy, za którą leży cu, 
dza krzywda.

Tuż wyżej powiedziałem, że społeczeństwo 
wtedy tylko bedzie mogło zrobić ustępsfwc 
dla jednostki, kiedj duch jej utożsami się 
z jego duchem.

Ale człowiek dzisiejszy ze swemi drapieżne 
mi niemal instynktami, ze swym bezbrzeżnym 
egoizmem, musi być trzymany na łańcuchu 
formuł i nakazów społecznych, musi ulegać 
krępującym więzom, które rozlużnidć się bę­
dą w miarę tego, jak w duszy ludzkiej roz- 
słoneczniać się będzie uczucie miłości i sta, 
nie się w niej tak stałym i koniecznym jak 
dzisiaj jest tam egoizm i nienawiść.

Ci, którzy o tern zapominają w imię indy 
widualizmu tworzą jego karykaturę,

Wszystko bowiem można przebaczyć, aie 
nie wszystko można usprawiedliwić.
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Apacat e,ieUhy,c<znty, stuiącę da 

(tdctyĄm w aM a o U a ca k U m ,
_ Niezliczone są drogi, prowadzące do wy- 
świetłknia, największej zagadki, jaką sta­
nowi dla psychologów) charakter ludzki, 
Do wszystkicn tych dróg przybyła jeszcze 
jedna: rozpoznawanie jaźni ludzkiej za- 
poniocą aparatu elektrycznego. Być może, 
że i ta metoda, określana Obecnie jako re­
welacyjna i nieomylna, okaże się w przy­
szłości złudna.

Aparat, wynalazek lekarza ukraińskie­
go Zachara Biskiego, którego działanie 
nazwdSt wynalazca „newrOskopją“, nie jest 
bynajmniej skomplikowany. Osoba bada: 
na bierze do ręki elektrodę, osoba badają­
ca drugą elektrodę i bada nią poszczegól 
ne miejsca na czaszce. Stosownie do w y­
bitniejszych lub słabszych cech charakter 
ru, objawia osoba badana na doty/tanem 
miejscu na czaszce wrażenie wibracji łub 
przejm ujących nakłuć na skórze, potęgu­
jących się do uczucia nacisku łub silnego 
bólu. Wrażenia osoby poddanej działaniu 
aparatu odbijają się w słuchawkach prze­
prowadzającego eksperyment łekarza roz­
maicie silnemi Odgłosami. Do tego dołą­
czają się wrażenia optyczne, rejestrowane 
również przez aparat. Biski stwierdził na 
podstawie swych doświadczeń newrosko- 
pijnych, że na jego aparat reaguje na 
czaszce 47 punktów zadrażnień somatycz­
nych i 53- psychologicznych. Na zmienny 
prąd aparatu reagują płuca, żołądek, ser­
ce oczy, uszy, szczęki, nos, jelita, oraz te 
mtęjsca na czaszce, pod któi emi kry ją się 
zwoje mózgowe jako siedliska talentów te­
chnicznych. muzycznych, malarskich, pla­
stycznych, pedagogicznych, językowych  
itp. Dane płaszczyzny na czaszce reagują 
silniej i inaczej u techników, inaczej u 
muzyków. Bardzo dobre wyniki dało ba­
danie W' ten sposób miejsc na czaszce, 
zdradzających uwagę, zmysł obserwacyj 
ny pamięć, orjentacje, logikę, inteligencję, 
wolę itd. Metoda elekirognoskopijna w y­
kazała, które organa wewnętrzne badanej 
osoby niedomagają.

Jakie następstwa pociągnie za sobą w y­
nalazek Zachara Biskiego i czy metoda je ­
go ostoi się w> dziedzinie ścisłej wiedzy 
psychologicznej, wykaże przyszłość.

Zastrasz? taca statystyka 
lynchu w  Am eryce.

Wszelkie u iłowania reform./ ustawo­
dawstwa _ w Ameryce nie zdołały wytępić 
hańbiącej plagi: zbrodni lynchu. Przeci­
wnie samosąd w Ameryce dokazał tego, że 
liczba ofiar przekroczyła już 5.000, Takie 
nastawienie społeczeństwa jest krwą.wjsn 
dokumentem braku zaufania do władz są­
dowych, zwłaszcza, że osoby żaMordOwane 
Przez tłum pod wpływem wybuchu spon­
tanicznej nienawiści i zemsty,- są przewa­
żnie niewinne lub też popełniły przestęp­
stwo, nie pozostające w żadnym stosunku 
do potwornej kary.

lyśród  ofiar lynchu przeważają w dwu 
trzecich murzyni, których rocznie ginie 
w ten sposób przeciętnie około 80. W yw o­
łuje^ to nieustanne tarcia i zaogniet i a 
wśród białej i czarnej ludności Stanów 
Zjednoczonych. Istnieją już liczne ustawy 
er tylynchowe, lecz żadna nie dała zadowa­
lających _ wyników. Uchwalona w W a­
szyngtonie nowa ustawa, na m ocy ktÓTej 
każdy urzędnik, zaniedbujący jak najsu- 
-nwsze ukaranie lynchujących, będzie na­

tychmiast zwolniony i grozi mu więzienie 
do 5-ciu lat. Ponadto gmina, ra  terenie 
której zajdzie wypadek lynchu, bedzie 
musiała płacić wysokie odszkodowanie.

W E S O Ł Y  K Ą C IK .
DOBRA RADA.

Optyk do boksera: — Nie potrzebuje pan 
nosić tych okularów przez cały dzień —  tyl­
ko w godzinach pracy.

LEKARZ POETA.
Lekarz X. jest poetą.
—  JaK to doktorze, pisuje pan wiersze?
—  Dla zabicia czasu.
—  Nie ma pan pacjentów?

KARJERA.
—  Jestem dyrektorem więzienia, proszę 

pani. .
—  A, to szalenie interesujące! Zaczął pan 

chyba od prostego więźnia?
DOKŁADNE OKREŚLENIE.

Lekarz: — W której Okolicy odczuł pan 
najpierw boleści?

Pacjent: —  Na dworcu kolejowym.

LIST HANDLOWY.
„W  odpowiedzi na propozycję WPanów z 

dnia 15 bm., że WPanowie zapłacą swą na­
leżność dopiero wtedy, kiedy my zapłacimy 
za pobrany od Nich towar, komunikujemy 
uprzejmie, że nasza firma nie może odkładać 
ściągnięcia należnej nam sumy do tak nie­
pewnego terminu,..".

W WIĘZIENIU.
Dyrektor więzienia: — Trzymamy się za­

sady, żeby więźnia zatrudniać w jego zawo­
d o w e j pracy. Jaki jesl pański zawód?

Więzień: —  Jestem lotnikiem'

^ o a s n ift  i ro rm a ln o ś C i o

zwolnienie lencdui
pi z a p ro w a d z a

Biuro Powiernicze, Kraków 
ul. Sławkowska 4, III p.

g o d z . 10— 18. 
'amiejieewi dołączyć inacnk qoc_

K A M IE N IC Ę ,
dom, willo, par­
cele, centrum —  
peryferie, kupie 
zaraz. Zgłoszenia 
Kraków, Piotr! 
Michałowskiego 

17 m. 2. , 7541

Podania i prośby
oraz inno tłumaczenia 
na niemiecki wykonuje 

A. " rlecka I A. Terlecki 
Kraków, ul. Florjańska 55.
7475 Firma chrześcijańska

IN S TR U M E N TY
lu ierm cze, p lan i­
m etry, pa n togra ­
fy . kupu je Ziem - 
b ick i, K rak ów  — 
M arjack i 2. 312k

SiYjĘ
ubrania  robocze, 
b ieliznę, przerób 
ki —  tan io: K al- 
w a ry jsk a  82, m.
15.

BONY
in teligentnej do 
dżieći poszukuje 
się. Zg łoszen ia : 
G oniec K rak ow ­
ski, K rak ów , ,;Nr 
7661“ . 7661

POTRZEBNY
ch łop iec i dziew ­
czyna z dobrego 
dom u do kraw ca  
dam skiego. Z g ło ­
szen ia : K arm eli­
cka  8, m. 16, —  
w  godz. 15— 16.

7631

OGRODNIK
p raktyk , kaw aler 
potrzebny zaraz. 
Z g łoszen ia : Dn-
na jew sk iego , —  
Zw iązek Mięclzy- 
kom unalny.

7635

PO TRZEBN Y
zaraz starszy, d o ­
św iadczon y szo­
fe r , d ob ry  m e­
chanik , do sam o­
chodu  c iężarow e­
go. W arunki bar­
dzo dobre. Z g ło ­
szen ia : G on iec
K rak ., K raków , 
,Nr. 7647“ . 7647

GOSPODYNIĘ
m łodą, u m iejącą  
gotow ać, p rz y j­
m ie w dow iec z 
d w ojg iem  dzieci 
lat 5 i 10. Z g ło ­
szenia z fo togra - 
f ją :  G on iec K ra ­
kow ski, K raków , 
„326k“ . 326k

F R Y Z JE R K A
trw ała , w odna, 
żelazkow a. siła  
p ierw szorzędna — 
pptrMbn; 
bóśada--''!
U źiałóws 
lec. 7419

BIURO
budow lane poszli 
ku je inżyn iera- 

b udow n iczego 
z d łuższą p rak ty ­
ką budow laną i 
żelbetow ą. R eflek 
tu je sie ty lk o  na 
siłe  p ierw szorzę­
dną. Zgłoszenia 
z podaniem  o d b y ­
tych  praktyk  i 
referen cji do Goń 
ca K rak ., K ra 
ków , .„N r. 7387‘ 

7387

K R A W IE C K IE
GO

pom ocn ika  poszu 
kuje. Zg łoszen ia : 
Podolecki. Zybli- 
k iew ićza  5. 7696

K E L N E R A
p rzy jm ie  restau­
r a c ja  Sułek, • 
T arnów . — Z g ło ­
szenia z odp isa ­
m i św iadectw .

338k

OGRODNIK,
kaw aler, ze szko­
łą  ogrod n iczą  i 
d obrą  praktyką, 
poszuk uje posady 
od zaraz. Zg łosze­
n ia : G on iec Kra 
kow ski, K rak ów , 

Nr. 327k“ . 327k

K O R Z Y S TA JC IE
z B iura P rzepi­
syw ania  m aszy­
now ego — tłu 
m acza  p o lsk o-n ie ­
m ieck iego  —  cze 
sk ieg o : Multi-
p lex , K anon icza  
16. 7687

M ŁODA,
sam odzielna, c z y ­
sta, bardzo sm a­
czn ie gotu je  
szuka p ra cy  do 
sam otnych . Zgło. 
szen ia : G on iec
K rak ., K raków , 
„N r . 7685“ . 7685

PO LKA,
lat 25, z p ię c io le ­
tnią prak tyk ą  w 
buchalter j i, zna 
w szelk ie prace 
b iurow e poszu­
k u je posady 
re flek tu je  ua wy* 
jazd. —  Łaskawe 
zg łoszen ia : Go-
n iec K rak ., K ra ­
ków , „N r . 7662 

7662

7643

Z ŁO TE
p ierścion k i, 
b ranzole iy  itp. 
kupie* Grodzka 
2, m. 9, o f ic y n y  
I  p iętro. 7100

K A T O L IK
kupi brylantow y 
p ieścionek, z łoty  
zegarek , k u lczyk i 
itp . Z g łoszen ia i 
codziennie godz. 
15— 18, Z yb lik ie - 
w icza  8 m. 2.

7351

Maszynę
pisarską  k upi 
nauczycie l sten o­
g r a fii ,  m aszyno- 
p ism a. M arczew ­
ski, R ynek  9.

7332

M AR KI
p ocztow e kupu je 
dziesięć lat is t ­
n ie jąca  „F ila te  
lla “ , R ynek 9.

7333

A P A R A T
fo to g ra ficzn y  no­
w oczesny, d ob ry , 
kupie. Zg łosze­
n ia , podać cenq 

op is: Goniec
K rak., K rak ów , 
„N r . 7614“ . 7614

W Y L Ę K A R K Ę
n aftow o • w odną 
w  stanie używ al­
nym , kupie, w y ­
dzierżaw ię, w ie l­
k ość obojętne. — 
Z g łoszen ia : Du
n a jew sk iego  5, — 
Zw iązek K om u ­
nalny. 7634

K U P IĘ
W aobrym stania 
kostjum —  osoba 
szczupła, średnie­
go wzrostu. Flo­
riańska 25, w po 
dwórzu sklep.

7711

B E TO N IA R N IĘ
(formy i urzą 
dzenia kupie lub 
wynajmę. Zgło 
szenia: Goniec
Krakowski. Tar 
nów, „N r. 318' 

335k

K O R K I
każdą ilo ść  ku­
pie. B racka  5. 
m . 10. 7723

NOSZONA
męską garderobą 
kupuje — płace 
dobrze: Gazowa
11/14. 6738

K U P IĘ
maszynę do en 
dl u. Zgłoszenia 
Scbreiber. Kra­
ków, Florjańska 
J2, T p. 7478

P A TE FO N  .
walizkowy kupie, 
Lelewela 9. m. 2 

7495

B I2 U TE R JĘ
złotą, karty ta- 
stawnicze kupie 
najlepiej zapince: 
ul. Jabłonowskich 
7. m. 4. godzina 
.3— 6. 7143

K U R IM Y
wazelińe białą, 
masło -kakaowe, 
euceryne, glice­
rynę syrop kar 
toflańy: Fabryka 
E. Matuli, Kra­
ków, Helclów 17 

3Ó8k

P A R C ELĘ
1000 sążni2, " a  
tyehmiast nprze- 
dąm. Wiadomość: 
Kraków, Wodo­
ciągowa 47.

7682

S K LE P
mały w  śródmie­
ściu, kupie.; Zgło, 
'szenia: Goniec
tf>uk., ' Kraków, 
,Nr. 7680-. 7680

NOW OCZESNĄ
jadalnie — kom . 
piet, kredens, 10 
krzeseł k r /ty  ch 
skórą, pomocnik, 
stół fornier poli­
turą, zegar sprże- 
uam —  oglądać 
:i—fi popoł., Sło­
wackiego 52, m 
10/1. 7683

B R YC Z K Ę
w dobrym stanie 
ok zyjnie kupie. 
Zgłoszenia: Kra­
ków, Długosza 12, 
m. 27. 7688

P IA N IN O
kupie, nawet zni­
szczone. Gonieo 
Krak., Kraków, 

Nr. 7547“ . 7547

WÓZEK
sportowy. dzie 
ćinny,' w bardzo 
dobrym stanie -  
kupię. Zgłoszenie. 
Goniec Kraków 
ski, Kraków, „N r  
7597“ . 7597

M ASZYN Y
du pisania i licze­
nia dla iowo po­
wstającego bir 
ra —  podać ce­
no. Zgłoizeńia: 
Goniec Kraków, 
ski, Kraków, „Nr 
7664“ . 7664

B IU R K O
używane, maszy­
nę do pisania,—  
używane, ‘ tanio 
kupie- Zgłoszenia 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „N r 
7618“ *. 7618

DOM EK
narożny i  ogro­
dem 275 m* Prą­
dnik . Czerwony, 
przy szosie sprze­
dam. Zgłoszenia 
BńsztOwą 16. r 
tel. 17S-(J3, Sir1,,

P A TE FO N
walieowy, szafko 
wy, płyty okazyj. 
nie sprzedam. — 
Zwierzyniecka 9, 
m. '1. 7496

M ASZYN Ę
do pisania sprze 
dam. Mikołajska 
6, 1/4. 7549

F O TO A P A R A T
lustrzany Boli 
fleik, używany, 
sprzedam: Król-
Jadwigi 149 — 
dojazd czwórką.

7702

r e m i n g t o n .
maszynę pisarską 
stary ty p ,: dobry 
stan, sprzedam 
220 zł. Mogilska 
20/3, godz. -18—--20 

7701

SREBRNE
lisy, ubrania, fu­
tra, kostjumy, 
suknie i wieie 
innych Tzećzy — 
sprzeda okazyj 
nie Sklep Kom, 
sowy, Ryńek Głó/ 
wny 26, I P-, —  
telefon 188-36.

7672

U W A G A !!!
Wartościowe 

przedmioty: fu­
tra, patefony, —  
P'yty gramofono­
we. aparat; fo­
tograficzne . me­
ble. maszyny —; 
kupuje: ’ Kraków, 
Wielopole 10, —  
.Wyrwicz 7181

U W A G A !
Kupuje . katolik: 
branzo’ ~tke. pier­
ścionek, łańcu­
szek itp. — piąci 
najwyższe Ceny/ 
Kraków, Szpital­
na 1.8, I p. 7162

N A J L E P IE J
płaci za złote 
przedmioty, no­
woczesne aparaty 
fotogrrficzne. an­
tyki. kryształy: 
Biuro handlowe. 
A leja Słowackie­
go 18, T piętro.

7163

K U P IĘ
krótki fortepian 
z mechanik i an­
gielską, mało u- 
żywany: Jagiel­
lońska 11, m. 4, 
l i p .  7706

WÓZKI
dzieciece i., lalko 
we, duży wybór 
organek poleca 
Władysław Che’ 
chelski, Plac Do: 
roinikański 5.

7671

O K A Z JA !
Sztoper kieszon­
kowy (mierzenie 
tętna serca), ma 
szynę pisarską, 
-obrały foiogi , 
ficzńe, lampę e- 
lektryczną, zego 
ry, pianino, tap­
czan —  sprzeda 
Hala Komisowa; 
Karmelicka 17, 

7676

SPRZEDAM
płaszcz damski, 
materie na ; ko­
stium, aparat fo 
tngraficzny: Kar- 
ńielicka 17, m. 9 

7678

P A TE FO N
sprzedam, Szp 
talua 24 .Tn. 8.

7481

JA P Ł O D A JN IĘ
: ur-rądioniem

sprzedam  W ia 
domość: Garncar­
ska 21, m. 10 — 
godz. 19 - 21.

7622

O b ró t o s z c z ę d n o ś c io w y . O b ró t ży ro  w y  (ra c h u n e k  o ie zą cy )
W p ła ty  i w y p ła ty  t a k ż e  I w  O d d z i a ł a c h : 34lk

Podgórze, ul. Józefińska Nr. 18 Wieliczka i Krynica
(Komunalnw Ka»a O a zcząd h ośc i (K om unalna Kasa O itzoządnoLci 

m iasta K rakow a) K rakÓ tY P o w i-tu  K rak ow sk ieg o)

DOM
murowany, no­
wy, parcela 350 
sążni, Kobierzyn 
(25.000), Sprzeda 
„Gwarancja", —  
Karmelicka 1 7.

7679

P IA N IN O
berlińskie, kon­
certowe, okazałe, 
prawie nowe .—  
bardzo okazyjnie 
sprzedam: Jagieł 
lpńska 10, miesz­
kanie ,6, , 7342

ZEGAR
ścienny, Wagowy 
sprzedam, Zega­
rek  ̂ oraz płaszcz 
sportowy: . Kra­
ków, Konarskie- 
n 3, m. 7 , —  

Oglądać od. 13—; 
17. ■ 7690

1940
bloczki kalenda­
rzowe małe, du. 
że nadeszły Ziem 
biegi Kraków — 
Mariacki 2. 3 łlk

SZCZEN IĘ'
Bernarda rai o ve 
-o, sprzedam: — 
Veneeja 1, m. 4.

7705

~ROWER,
prawie 'nowy —  
sprzedam: uiica
Nowowiejska! L-
5.; m. -4 7669

P A TE FO N
w-alizkowy 2-spre- 
żynowy, regula­
cja głosu ■ auto­
matycznie wyłą­
cza, płyty -  o- 
kazyjuie S ''/.e  
dam: Dwernickie­
go 7, m. 9.

7590

F IL A T E L IS T O M
najkorzystniej 

spienięża zbiory 
„Mundu8“  K ra­
ków. Bynek 37

7037
P A TL FO N

automatyczny 
ebrazy dobre, —  
korale, aparat, 
frak sprzedam. 
Florjańska 3/8.

7725

Ó C YLE
Hąćele nadeszły. 
Podgórze, Sali­
narna 19. 77i8

SPRZEDAM
pianino Sommer- 
fe ld , Elektrolur 
gzwędżki, kanapę 
pluszową, obru­
sy białe, —  iL 2 
rzeczy. Łazarza 
boczna 9, m.' 4.

. 7720

PERSKI
dywan 2.5 X 3.5 
sprzedam okazyj­
nie. Zgłoszenia 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, —  

Nr 7721“ » ' 7721

nammuż.
wioskL-baruiwnla 
120 ba ...w, 4-chó- 
rowa: 'Moniuszki 
,3aa, m. 7, od 5 
popołudniu.

T425

P O n C E LA N Ę
antyczną óraz de­
ski grpszy sprze­
dam. —  Oferty: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków^ —  
,Nr. 7483

OBRAZY
malarzy polskich 

zagranicznych
kupuje —  najchę­
tniej poza Krako 
wem. Żgłoszćnia 
pisemne, opis. cc 
ne kierować: 
.informator*' 

Kraków. Pijar- 
ska 19 275k

K U C H E N K I
oszczędnościowe 

o poc.rójuycb p - 
leniskich, nr a 
jąee sie do kąż-r 
degc pieca ku­
chennego, spala­
jące- minimalną 
ilość węgla, -po­
lecamy'. po Ce­
nach fabrycznych 
dla sprzedaży har 
towej i : detalicz­
nej. W .. Halskii 
Sukiennice 21-22,

. 7249

K A M IE N IC E ,
domy, wille, i s t ­
opie. przedsiebior, 
stwa hamdłowe — 
przemysłowe —  
sprzed ajemy -  
Wszystkie miej 
scowości! Koń 
trakty kup j a  bez 
trudność' ■ In- 
form ator", Kra­

ków, Pi jarska 19. 
telefon 116-15.

165K

K A M IE N IC ,
gospodarstw, par­
cel oraz mały eh 
djomków najjele- 
kszy wybór do 
sprzedania pole­
ca Chrzęści jań
skie Biuro : „W a­
w el", Kraków, 
Grodzka 60. Ta 
formacje i zgło 
'ibuii bezpłatr

nie. d919

SKLEP
Komisowy p-zy 
ulicy Floriańskiej 
7, I p„ przyjmu 
je do komisowej 
sprzedaży; obra 
:j  dywany, ki 
'im y. njeble nrzą 
dzenia domówe 
biurowe, poroela. 
;ue. kryształy, 
maszyny do pi 
sania i szycia itd.

7461

matrymonialne

UW /IJ
m łodzi, p iz y s io j . 
ni, inteligentn i 
(fa ch ow cy) —  po­
szukują  pań  pr ■ 
sażnycb , ce l m ał­
żeństw o. Z g łosze ­
nia fo to g ra fia m i 
G oniec K rak ow ­
ski, K rak ów , „N r  
7654“ . Zw rot fo ­
to g ra fii  zapew ­
n iony. 7654

W  LR TO - 
SGIOW Y

kawaler, 32-letni 
urzędnik poślubi 
katoliczkę kultu- 
ralmą,' posażną 
Zgłoszenia: Go
niec Krakowski, 
Kraków, —  „N r  
249k", 249k

M IE S Z K A N IA
4— 5- pokojowego 
szukam. Wiado- 
m pść: teł. 157-70 
1 W -72. 7352

H A L A  i 
KO M ISO W A,

Kariuełickb 17, 
sprzedaje, kupu­
je, przyjmuje w 
komis meble, 
pianina, m aszy­
ny, porcelanę, 
garderobą —  wo 
gólei wszystko.

7281

P IA N IN O
zagraniczne piek 
n y m ' dźwięku — 
sprzedam. Miko. 
łajska G, 1/4. -  

7548

ZA KO P A N E.
W illa  10-pokojo 
wa, łazienka -  
50.000. —  W iado­
mość: Knbiński.
Krupówki (Spe­
cjalny sklep ty­
toniowy Pautty- 
na). 318k

, M E B L E
riowe, ,r - gabinet 
mąśki z tapeza 
ńem, oraz jadal­
nie tanio sprze­
dam w godz. 9—  
11 i 16--18, Kro­
woderska 73, —  
parter. 7708

FU TR O
meskie dis pana 
średniego wzro­
stu —■ okazyjnie 
sprzedam —  spód 
inałpy „nutria" 
kołnierz perski 
Zgłoszenia: Go­
nieo Krak., Kra  
ków, „Nr, 7601“ 

7601

DAMSKA
maszyan do ży­
cia, prawie nową 
sprzed » m : Kra­
ków, Wenecja 6, 
m. 12. 7602

PAR CELA
200 sążni, z fun­
damentami, ceńa
25.000 zł. (Mogił, 
ska), 5 parcel po 
100 sążni, cena 
25-000 zl* 10 m i­
nut do tr.amwaju. 
Okazja! Kamie 
nića prz r Eynkń- 
cena 170.000 zł., 
w tem dług 25.000 
zł. Domek muro­
wany, narożnik, 
ogródek, —  cena
27.000 złV Kul- 
cz; k Karol, K ra. 
ków, Stara Olsza 
Wolności 54 —  
telefon 133-03.

7627

K A P A
tussorowa na dwa 
łóżka, skrzypce 
(dr. Panek, cze­
skie masz; ne do 
pisania Fnderwo 
o d ,,—  obrazy J 
Kossaka, sprze 
dam: Pijarska 11 
'  p 7658

M A G IE L
kołowy w do 
brym stanie, do 
sprzedania. W ia­
domość: Goniec
Krak., Kraków, 
.Nr (709**. 7709

PO SZU K U JE
p ok oju  z  ( r u d ­
nią, k om fort, od 
guspodarza, — 
czy n sz  ; p łace  z 
gó ry  za rok , — 
Zg łoszen ia : K ar­
m elicka  8, m. 16, 
w  godz. 15— 16.

7332

C H R Z E Ś C IJA N ­
K A ,

pierw szorzędne 
re feren cje , udzie , 
li k onw ersacji, 
iek cy j N ie m ie c ­
k iego, ew e n tu -’ - 
n ie za p o k ó j lub 
w spólnie. G oniec 
K r ? ’.... K rak ów , 
,Nr. 7341". 7341

MASZ1 .40- 
PISM A

ueze indywidual 
nie: Sławkowska 
30/6. 7240

N O CLEGI,
pokoje, wolne 
informacje. Sła­
wkowska 4/111.

7147

M AR CZEW SKIE­
GO

Kurs niemiecko 
polskiej śtenogra 
fji (jązyka), ma 
szynopisma: By 
nek 9. 7344

N O C LEG I:
Starowiślna 12, 
m . 16, II  p. ofi­
cyna. 7375

POW AŻNA
/„■ma szi ka skła­
du w Bronowi- 
cach Małych lub 
okolicy. Z g łosze ­
nia: Goniec K ra­
kowski, Kraków  
„Nr. 7385“ . 7380

M IESZKAĆ I.
w olne zg łasza j­
cie  W łaścicie le  
realności —  bez' 
p łatnie. N ajstar 
sze B inro M iesz­
kaniow e —  Sza 
chow ska, Jag ie ł 
lońska 10/6.

7343

PDK6J,
kuchnia , ~  d u is  
przed p ok ó j (h ó ll), 
łazienka, I p iętro, 
cen trum  —  zaraz 
do w y n a jęc ia  
ua jchqtn iej na 
b iuro. Zgłoszen ia  
szczegółow e: Go­
niec K rak ., K ra ­
ków , „N r . 7599“ .

7599

PO SZU K U JĘ
zaraz p ok o ju  ka­
w a lersk iego , u- 
m eblow anego, 

osobnom  w ej 
ściera —  w ejśc ie  
z k latki s ch od o­
w ej, w  śródm ie­
ś c iu . Z g łoszen ia : 
H uk, —  K raków  
P ija rsk a  19.

7698

PO SZU K U JĘ
pok o ju  z osob- 
nem w ejściem , u - 
m eblow anego lub 
nie. Zg łoszen ia ; 
G on iec K rak ow ­
ski, K rak ów , „N r  
7633“ . 76S3

POKOJU
um eblow anego — 
pian ino, osobne 
w ejśc ie  — 3 g o ­
dziny dziennie 
W aru n k i: G oniec 
K rak ., Krakówr, 
,Nr.. 7653“ . 7653

IN ŻYN IER
na stanow isku —
poszuk uje um e­
b low anego poko 
ju  w  centrum  
m iąsia . — G oniec 
K rak ., K raków , 
„N r. 7656“  7656

SZUKAM
p* fcoju. kuchni 
parter, m ag a zy ­
nu, składu, skle­
pu śródm ieście . 
Zg łoszen ia : G o­
n iec K rak ow sk i, 
K rak ów , —  „N r. 
7724“ . 7724

P A N IE N K A
7 dobrego  domu, 
ua posadzie, p o ­
szukuje p ok oju  
w  śródm ieściu  
Zgłoszenia*. G o­
niec K rak ., K ra ­
ków , „N r . 7667''

D U B A N IO W -
SKI&GO

M ieczysław a, d- 
rzQdnika Banku 
Pol. w  W arsza­
w ie, poszuk uję. —  
W iad om ość : Ks.
D aban iow ski W., 
Łańcut. 328k

SĄD CRODZKi
Oddz. I. w  K ra ­
kow ie , dnia  13 
lutego 1940. I. 2. 
N c. 694/40. —
Na w niosek  Jan a  
M adejsk iego  za­
rządza się p ostę­
pow anie celem  u- 
m orzenia 2-ch d o ­
w odów  zastaw ni 
czych  bezim ien ­
n ych  Zakładu Za ­
staw niczego K o ­
m unalnej .Kasy. 
O szczędności M ia­
sta K rak ow a  N r. 
2 44 8 4 .i 24485 •— 
z dnia  26 m aja  
1939, i  w zyw a się 
posiadaczy  tych  
dow odów  zastaw ­
n iczych , a by  zgło 
s ili swe praw a 
do 6 m ies ięcy  od 
daty og łoszen ia  
tego wezwania. 
W  razie przeciw  
nym  uznałby Sąd 
w ym ien ione d ow o­
d y zastaw nicze za 
um orzone, 7660

a n g i e l s k i e g o
fran cu sk iego  uczę 
początku j ą cych  — 
zaaw ansow anych  
K raków , R adzi 
w iłłow ska  26/8.

7605

W IED EŃ C Z Y K
w yucza w 40 lek 
ejaeh  niem ieckie 
go , angielsk iego, 
fra n cu sk ieg o : 

Z yb lik ie  wieża 
5/160. 7675

PRZEW OZY
tow arów  autam i 
każdy ton a ż: ul 
Zam enhofa  5, m ie 
szkanie 5. 7659

beż śladu wszejk# 
garderobę, czyści 
ch em iczn ie , fa r ­
b u je  —  przerab ia  
w szelką gardero^ 
bę : — K raków
Grodzka 6. 7577

„P IN U ZA N
pod  gw a ra n cją  le 
czy  ch oron y  p łuc, 
gruźlicę , nawet 
zastarzałą, zafle  
gm ienie, kaszel 
astm ę zadaw nio 
nąa ch orob y  ner 
w owe. P inuzan 
w y p rób ow a n y  w 
k lin ikach  un iw er­
syteck ich  jak o
środek skuteczny 
przy w szystkich  
ch orobach . Praw  
dziw y Pinuzan 
do n a b ycia  ty lko  
w  L aboratoriu m  
P rzyrod o leczn i- 

czem  —  K raków , 
R ynek K leparsk i 
6, m. 3. 7586

TARNÓW .
Zakład dentysty  
czny E ugen ju sza  
N a jd ersk iego  —  
p rzy jm u je : od
9— 1, 3— 6 K r a ­
kow ska. 1. 334k

C ELEM
u ru ch om ien ia  

w arstatu  m echa­
n icznego, od le ­
wni żelaza i m e­
ta li potrzebn y 

fa ch o w ie c  z k a ­
pitałem . Zabudo­
w an ia  fabryczn e , 
m ieszkalne 1 m a­
ga zyn y , m aszyny 
i s iła  popędow ą 
w odna s to ją  do 
d ysp ozycji. Z g ło ­
szenia n a jch ęt­
n ie j osob is te : J . 
R ossm an ith , — 
N ow y Sącz, 336k

U N IE W A Ż N IA M
sk radzione: dó-
w ód  osobisty , 
w y c ią g  m etry ­
kalny, książecz­
kę w ojsk ow ą  na 
nazw isko H a ła ­
stra  B olesław  
T arnów . 337k

Kraków, ul. Lipowa 3 
Tel. Nr. 17188

Dostarcza flaszki, oraz skupuje biała 
i pólbiała stłuczkę szklaną — w każ 
tlej ilości. 232k

„ IN F G h M A TO R "
K ra k ó „, Pijar- 
ska 19 telefon 
116-45, przyjmu­
je —  zastępstwa 
firm , fabryk, —  
pośre Iniczy w  
sprzedaży nieru­
chomości —  to­
warów —  Firm a  
konces jonow ana, 
finansowo odpo­
wiedzialna!

276k

PSt c H O - 
G RA FO LO

wróży rozmaitych 
sprayach: Kra­
ków, Pilsudslae- 
"o  18, m. 5. 6#31

PRZEW OZY /
towarów sam • 
chodem eieżaro. 
wym. we ws*ys(t- 
Ii ęb kierunkach, 
również’ do K ato­
wic, usknteczj a 
szybko - i t *niw. 
Zgłoszenia: tebe-
fon L i j 65. 71.11

LE K A R Z
dentysta lub le­
karka ^wysiedle- 
ni) —  przyjmuje 
cwoich pacjentów 
w dobrze uitu  
dzonym zakładzie 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., Kra- 
k6 „ , „I.*-. 7686".

CHCM /CZNA
pralnia i farbian- 
nia Stanigiawa 
uńiialskiego, ćeę- 
trala: Krowoder­
ska 70, Tilje: św . 
Krzyźą 12, W roc­
ławska 12 a, Jó­
zefińska 9 —  w y­
konuje wszelka 
robotę w łuk,>18 
ten weboazacu pu 
cenaeh umiarL/O- 
wanych. 63Ł5

U (IE W A Z N IA M
zgubioną kartę 
chlebową Nr 5078 

7681

K A P IT A N
ZachaTiaszewicz 

Waeiflw w obozie 
'jeńców Oflag V II 
B. Nr. 120 —
Deutschiand, po­
szukuje córki Lu- 
wi :i. —  Sierpień 
1939 bylu w 
domiu, skąd v y 
jechała z tabo 
rem 64 lub 65 pp 
z dziadkami Ks 
. olcm 1 Heleną 
Birgiń., —  Osoby 
mogące udzielić 
informacy;, pro 
szone są o wia­
domość: Chrze­
ścijański Sklep 
Komisowy, Kra­
ków, św. Ti u.. 
sza 30. 7673

S ŁY N N Y
Astrolog -  Grafo* 
!o., - Cbiromanta 
wyjaśnia mroki 
przeznaczenia ka- 
żdegoi! Analizy, 
horoskopy nie*.- 
omylnel W skaza­
nia zaginionych. 
Przyjęcia: Krai­
ków, Szewska 7/8  

7123

S TA R E  Z Ę B Y
mostki —  koroLj 
przerabia i ku­
puje zakład den­
tysty :żny, Dietla 
60. 6837

PRZEW OZY
maszyn, mebli, o. 
raz wszelkich to 
warów tanio — 
szybko, sprawnie 
Inż. K . Potocki 
Plac ■ Jabłonow­
skich 3, telefon 
186-48. 7600

Ł6 2EC ZK A
dziecięcego z sia 
tką dla dziec­
ka lat 3 —  po 
szukuje sie —  
wypożczyó na 2—  
3 tygodni za 0- 
piatą. Gołębia 24, 
sala 45. 7606

U N IEW A Ż N IA M
skradziony dowód 
osobisty i prze­
pustkę —  wyda­
ne .przez miasto 
Chrzanów na na­
zwisko M arj” 5Sy 
chowska. 7642

SĄD GRODZKI
w Krakowie. — 
Dnia 19 stycznia 
1940 r. Sygn. I. 
1. Nc. 1076/39. —  
Zarządza sie po­
stępowanie celem 
Umorzenia książe­
czki oszczędno­
ściowej K °m . K a. 
sy  Oszczędności 
Miasta Krakowa 
Nr. 438663, wy­
stawionej na na­
zwisko Janina 
Jarosińska — 
wzywa śie posia 
daczy, aby do 6 
miesięcy 00 daty 
ogłoszenia tegoż 
Wezwani£• zgłosi­
li swe prawa, 
gdyż w przeciw­
nym r»zi Sąd 
uzna, po bezsku­
tecznym upływie 
tego czasokresu, 
wy m ieniona ksią­
żeczkę za umo­
rzoną. 7651

D E N TY S TA  
ŁOBODZIŃSKI

z Wielkopolski 
przyjmuje: Kra­
ków, ni. Mikołaj­
ek ł  5 ,1 . p. 5705

S Z N ITY
(sztance) — noż. 
maszynowe wy 
rabiają —  ostrzą 
fn-cbowo Zakłady 
Nożownicze My 
szkowski —  Kra­
ków, Dietiowska

T Y L K O  
N IE M IE C

napiszę napraw­
dę prawifDowo po 
niemiecku poda­
nie, prośbę,' list, 
oferte*. Biuro tłu­
maczeń, Byńek 
Główny 32/ 4 —
11- 1, 4— 6.

7329

40.000 Z Ł O TY C H
mam, —  czekam  
realnych prppo- 
zycyj, najchętniej 
przystąpię :h%- 
rakterze spólni- 
ka do dochodb- 
wpa,u iniere iu. —  
Oferty: Goniec
Krakowski K ra­
ków, „Nr 7296",

Z N A C ZK I
poczto we sprze­
dasz —  zamienisz 
najKorzystniej: —  
Kraków, Krótka 
10/8. 7287

K U P IĘ
1— 2 pokoje z ku­
chnią, z komt'01-- 
teb, meblami lub 
bez, na WiaoJOŚć 
mb wynajmę za 
czynszem z góry • 
lub za pożyczkę. 
Ogłoszenia: Go­
niec Krak., K ra. 
ków, „N r. 7767*- 

7707

tlfK A R k
chorób wewnetrz. 
uych i kobie„ ich 
ordynuje: Dietli 
62, part“r. 7704

U N IE W A Ż N IA M
zgubiony dyplom 
czeladniczy na 
nazw iko Ryncagz 
Włodzimierz.

7699

U N IE W A Ż N IA M
dekret pensyjny 
i legitymacje, -— 
wystawioną przez 
Izhe Skarboi. ą 
Lwów, na nazwi­
sko Leona Palkę, 
em u y towanego. 

przodownika.
7697

S T E F A N  CZECH
kpr. rez. 9 komp 
5 BT. w Krako­
wie, fnnkc. Bzeż- 
ni miejsk. v Kra­
kowie, zglTlął 18 
w r  ośnf a w Łb- 
sińcu pod Toma­
szowem Lub. Bo- 
dzinu uprasz. od­
dawcę metryki 
śmierci b łaska­
we listowne —  
względnie osobi- 
ste poirozumi nie 
: a wynagrodze­
niem. — Adres: 
Bzepczyński Pa­
weł, Łtzpznia Mi,

Wydawnictwo nGonicc Krakowsir1**, Kraków, Wlolnpola 1. — T-«tony: 150-60, 150-61, 150-62.

ł


